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WOTA LWOWSKIE 

P o s z u k u j ą c w o t ó w w s ł a w n y c h o ś r o d k a c h k u l t o w y c h 
w k r a j u n i e c z ę s t o natraf ia s i ę n a zb iór p o k a ź n i e j s z y . O wielu 
jednak o ś r o d k a c h i s t n i e j ą wzmianki , a nawet c o ś w i ę c e j — 
obszerne rejestry cudownych z d a r z e ń . Same z a ś wota b y ł y 
t y c h z d a r z e ń ś w i a d e c t w e m . S t ą d ich rodzaj i w i e l k o ś ć 
rejestrowano nieraz troskliwie. W pewnych p r z y p a d k a c h 
wota s ł u ż y ł y ty lko w i ę k s z e m u r o z g ł o s o w i o ś r o d k a , w i n n y m 
nadaniu m u s z c z e g ó l n e j rangi — sanktuar ium. B y ł to j a k b y 
stereotyp w y k o r z y s t y w a n i a w o t ó w . Ale z d a r z a ł o s i ę , ż e w i ą ­
zano ze zbiorami w o t ó w ro lę d o d a t k o w ą . Pewne zgroma­
dzenia zakonne w y k o r z y s t y w a ł y wota do p o w o ł y w a n i a 
w ł a s n y c h ś w i ę t y c h i b ł o g o s ł a w i o n y c h . Ograniczmy s ię 
ty lko do uwag o j e d n y m , lecz n a j p o t ę ż n i e j s z y m u nas 
zakonio braci mniejszych , j a k i m i s ą oo. bernardyni . Z a k o n 
ten s ł u s z n i e u w a ż a n y z a „ o t w a r t y " , a n g a ż u j ą c y s i ę w sprawy 
duszpasterstwa w ś r ó d rzesz ludowych, p o s z c z y c i ć s ię m o ż e 
n a j p o k a ź n i e j s z ą l i c z b ą w ł a s n y c h , bo b e r n a r d y ń s k i c h b ł o ­
g o s ł a w i o n y c h ! . Ł a d y s ł a w z Gielniowa, S z y m o n z L i p n i c y , 
J a n z D u k l i oraz R a f a ł z Proszowic to b ł o g o s ł a w i e n i , k t ó r z y 
by l i bernardynami . T r z e c h s p o ś r ó d wymien ionych b ł o g o s ­
ł a w i o n y c h p o d l e g a ł o procesom beaty f ikacyjnym, w k t ó r y c h 
o g r o m n ą ro lę o d e g r a ł y dokumenty cudownych ła sk — 
wota, srebrne i z ł o t e . Podobnie i dz i ś prowadzone s tarania 

0 oficjalne zatwierdzenie b ł o g o s ł a w i e ń s t w a B a f a ł a z Pro­
szowic opiera s ię o dowody m a j ą c e charakter w o t ó w . S ą n imi 
s p o r z ą d z a n e n a k a r t k a c h papieru przez wiernych w y z n a n i a 
( p r o ś b y i d z i ę k c z y n i e n i a ) . O d p a r u lat s k ł a d a n e s ą one 
systematycznie w k o ś c i e l e oo. b e r n a r d y n ó w w W a r c i e . 
Z n a j d u j e s i ę t a m grobowiec z m a r ł e g o w 1623 r. b ł . R a f a ł a 
z Proszowic , s ł a w i o n e g o powszechnie w ziemi sieradzkiej 
1 okol icach 2 . 

P r z e j d ź m y z kolei do uwag o stanie w o t ó w w n a j g ł o ś ­
n ie jszych o ś r o d k a c h ku l towych . O t ó ż w samej ty lko W a r c i e 
w okresie od X V I do X V I I I w . z ł o ż o n o p r z y grobowcu 
b ł . R a f a ł a setki cennych w o t ó w ' . D z i ś natomiast nie m a 
w t y m miejscu an i jednego wotum. Podobnie rzecz przeds­
tawia s i ę w Warszawie . N ie m a w stolicy an i w k o ś c i e l e 
ś w . A n n y ( p o b e r n a r d y ń s k i m ) , an i w a k t u a l n y m bernar­
d y ń s k i m k o ś c i e l e n a Czemiakowie w o t ó w dawnych , s ła ­
w i ą c y c h b ł . Ł a d y s ł a w a z Gielniowa. T y c h s a m y c h spostrze­
ż e ń dostarcza w y p o s a ż e n i e k o ś c i o ł a oo. b e r n a r d y n ó w 
w K r a k o w i e , gdzie b y ł i jest czczony b ł . Szymon z L i p n i c y . 
D o d a j m y , ż e w i n n y c h o ś r o d k a c h b e r n a r d y ń s k i c h i pober-
n a r d y ń s k i c h ( p o z o s t a ń m y ty lko p r z y nich) , gdzie s ł y n ą 
ł a s k a m i cudowne wizerunki M a t k i Boskiej i rzadziej 
P a n a J e z u s a , c h o c i a ż z d a r z a j ą s i ę zbiory cennych nawet 
w o t ó w ( S k ę p e , Ś w . A n n a k. P r z y r o w a , R z e s z ó w , L e ż a j s k , 
K a l w a r i a Zebrzydowska) , i lość ich, a co n a j w a ż n i e j s z e — 
w a r t o ś ć a r t y s t y c z n a i dokumentacyjna (zabytkowa) u s t ę ­
puje zdecydowanie temu, co zgromadzono w t y c h miejscach 
przed stu k i l k u d z i e s i ę c i u czy dwustu laty->. 

W t a k i m zestawieniu z b i ó r omawianych t u w o t ó w 
ze L w o w a okazuje s i ę i m p o n u j ą c y w c a ł y m tego s ł o w a 
znaczeniu. N i e z w y k ł y jest sam fakt uratowania s i ę t y c h 
w o t ó w , jako ż e w ł a ś n i e L w ó w b y ł bardziej n i ż inne o ś r o d k i 
n a r a ż o n y n a tragiczne d z i a ł a n i a niszczycielskie. W k a ż d y m 
t e ż o ś r o d k u n a l e ż a ł o do z w y c z a j u systematyczne usuwanio 
ze z b i o r ó w t y c h w o t ó w , k t ó r e uznano za n i e z b ę d n e dla 
zdobycia cennego kruszcu . A we L w o w i e , bastionie c h r z e ś ­

c i j a ń s t w a , m i e ś c i e permanentnie p r z e c h o d z ą c y m w daw­
n y c h wiekach k l ę s k i p o ż ó g wojennych, dewastowanym 
i grabionym, wota nie ty lko g i n ę ł y w n ieznanych okolicz­
n o ś c i a c h , lecz s ł u ż y ł y z a swoisty p i e n i ą d z o d k ł a d a n y i spo­
ż y t k o w a n y z nastaniem czarnej godziny. Oto jeden z za­
chowanych d o k u m e n t ó w u k a z u j ą c y s p o s ó b obchodzenia s ię 
z wotami w k r y t y c z n y c h momentach dz i e jowych: 

„ S p i s n i e k t ó r y c h w o t ó w z n a j d u j ą c y c h s i ę w k o ś c i e l e 
O O . B e r n a r d y n ó w we L w o w i e , k t ó r e ani s t a r o ż y t n o ś c i , 
ani w a r t o ś c i artystycznej za s o b ą nie m a j ą c , po poprze­
dzonej detaksacj i przez z n a w c ę u p o w a ż n i o n e g o w n a g ł e j 
potrzebie w y z ł o c e n i a k i e l i c h ó w i innych n i e z b ę d n y c h 
potrzeb k o ś c i o ł a s i ę s p i e n i ę ż a j ą . " Da le j w siedmiu rubry­
k a c h (1. l iczba p o r z ą d k o w a , 2. opis wota , 3. waga, 4. p r ó b a , 
5. cena realna i 6. cena w e d ł u g k u r s u w M . K . , 7. uwaga) 
wyliczone s ą wota — ł ą c z n i e 85 sztuk. Oto wybrane pozycje 
w t y m spisie. 

„ 1 5 — 2 serca razem s t r z a ł ą p r z e s z y t e — 1 , 4 / 8 ł u t a , 
cena 1,40 ( ). 17 — D w a serca z k a r t e c z k ą p r z y l e p i o n ą 
M a r y a n n y J a k u b o w s k i e j 1833 31 M a j a 1 4 / 8 ł u t a 
cena 1.40. 18 — D w a Serca razem z p ł o m i e n i a m i z napisem: 
B o ż e pospiesz k u w s p o m o ż e n i u m e m u — 2,2/8 ł u t a , 2,37; 
19 — Serce poncerowane w e w n ą t r z z roku 1842 — 
1,6/8 ł u t a ; 2,6 1/5 cena. 20 — Serce z napisem J u l i a 1822 — 
4/8 ł u t a ; 00,35 cena. 2 i — Serce z napisem B ó g z ł ą c z y ł 
A . S . — 6/8 ł u t a ; 00,52 cena. 22 •— Serce z napisem w d z i ę c z n e 
serce z a d z i e ń 23 w r z e ś n i a 1847. 6/8 ł u t a ; 00,52 cena ( ). 
72 — M a t k a z d z i e c i ę c i e m k l ę c z ą c a . . . — 2 2/8 ł u t a ; 
2,37 cena. 73 — K l ę c z ą c e d z i e c i ę w w o a l u — 1 , 3 / 8 ; 
1,35 ( ). 78 — K l ę c z ą c a osoba we f r a k u — 8 ł u t . , 9,20 
( n a j w i ę k s z e i n a j c i ę ż s z e J O . ) . C a ł o ś ć niniejszego wyl iczenia 
k o ń c z y : R a z e m 162,46 1/2 (cena realna) . T a k o s z a c o w a ł e m 
n a d z i o ń 24-go m a j a 1852 i p o d ł u g tey t a x y z wrachowaniem 
agio z a p ł a c i ł e m g d y ż p u ź n i e y s i ę dopiero p o k a z a ł o iż d u ż o 
z a w a ł k ó w b y ł o doleno gorsze s r y b ł o . 

M i c h a ł Ostrowski 
S ą d o w y t a x a t o r . " 3 

W c z e ś n i e j z a ś podobne a k t y „ s p i s y w a n i a w o t ó w " 
z inwentarza k o ś c i o ł a z n a j d o w a ł y s i ę w gestii zakrys t ian . 
M o ż e w ó w c z a s nie „ s p i s y w a n o " wot r ó w n i e starannie , 
j a k to c z y n i ł of icjalny taksator, ale n i e w ą t p l i w i e bardziej 
radykaln ie wybierano egzemplarze najodpowiedniejsze 
do o p ł a c e n i a p i lnych potrzeb. „ D n i a 16-go P a ź d z i e r n i k a 
870 z polecenia W . K s . K u s t o s z a ( J u s t y n a Szaflarskiego) 
a w o b e c n o ś c i K s . R u d o l f a W a g i s p r z e d a ł e m wszystkie 
korale z a 64 Złr . z a k t ó r e to p i e n i ą d z e s p r a w i ł o s i ę t r o c h ę 
bielizny k o ś c i e l n e j . 

B r . E d w a r d R z e p i n a 
Z a k r y s t i a n i n " 

„ D n i a 4 go S t y c z n a 872 z polecenia i w o b e c n o ś c i Przewie 
lebnego K s i ę d z a J u s t y n a Szaflarskiego s p r z e d a ł e m w o t ó w 
od P a n a J e z u s a , M a t k i Boskie j i B ł . J a n a ( z ł o t y c h k r z y ­
ż y k ó w 8, z ł o t ą k l a m e r k ę ) i ś r e b n y c h r ó ż n e j formy 23 sz tuk 
za 60 Złr . , k t ó r e to p i e n i ą d z e u ż y ł o s i ę n a z a p ł a c e n i e roboty 
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П. 1. W y o b r a ż e n i e b ł . J a n a z D u k l i w przestworzach n ą d L w o w e m . W o t u m ufundowane przez patryc ja t miasta , 1648 r. 
srebro, 7 3 x 4 1 cm. I I . 2. S tygmatyzac ja Ś w . F r a n c i s z k a , pol. X V I I I w. srebro, 1 9 x 1 6 c m . 

d w ó c h o r n a t ó w z ł o t e m t k a n y c h przeniesionych n a n o w ą 
m a t e r y ą przez Siostry M i ł o s i e r d z i a u M a r y i i Magdaleny. 

B r . E d w a r d R z e p k a 
1877 r . " 6 ( k o ń c o w a data z a p i s ó w w tej k s i ę d z e ) . 

W o t a z k o ś c i o ł a oo. b e r n a r d y n ó w we L w o w i e (pod wez­
waniem ś w . Andrzeja) przeniesione z o s t a ł y po I I wojnie 
ś w i a t o w e j do Rzeszowa oraz L e ż a j s k a . W t y m drugim oś ­
rodku (w muzeum przyklasz tornym) zlokalizowano 3 n a j ­
cenniejsze obiekty z ca łośc i zbioru z n a j d u j ą c e g o s ię w R z e ­
szowie 7 . Przez 27 lat wota to przechowywano w nie roz­
pakowanych paczkach n a s t r y c h u k o ś c i o ł a . W w y n i k u 
przeprowadzonych p o s z u k i w a ń , z a i n t e r e s o w a ń p i s z ą c e g o 
te s ł o w a , wota lwowskio chronione s ą od 1971 r. w s p i ż a r n i 
rzeszowskiego klasztoru oo. b e r n a r d y n ó w . U w a g a ta odno­
si s ię tylko do c z ę ś c i lwowskiego zbioru. B l i sko t y s i ą c 
r ó ż n e g o rodzaju d a r ó w (w t y m znaczna c z ę ś ć w o t ó w fa­
b r y c z n y c h z okresu m i ę d z y w o j e n n e g o ) znajduje s ię nada l 
na s trychu . Nie jest wykluczone, że p o ś r ó d nie rozpako­
w a n y c h dotychczas s p r z ę t ó w ze L w o w a s ą inne jeszcze wota. 
O g ó l n a l iczba tych , k t ó r e u d a ł o s i ę p r z e j r z e ć w y k r a c z a 
znacznie ponad 1000 sztuk. S p o ś r ó d tej i lośc i w o t ó w wy­
b r a n y c h z o s t a ł o 287 egzemplarzy. S t a ł y s i ę one p o d s t a w ą 
dokumentac j i 8 . 50 w o t ó w (w liczbie t y c h 287) to srebrne 
p lakietk i z w y o b r a ż e n i a m i repusowanymi lub ry towanymi . 
W a r t o ś c i formalne p o z w a l a j ą u z n a ć te wota jako d z i e ł a 
sz tuki . A le — wydaje s ię — ż e o k r e ś l e n i a tego nie n a l e ż a ­
ł o b y z a w ę ż a ć w y ł ą c z n i e do l iczby 50 egzemplarzy. P o b r a n a 
p r ó b a pozwala d a t o w a ć c a ł o ś ć zbioru. Najstarsze wotum 
pochodzi z X V I I I w. J a k o siedemnastowieczne m o ż n a 
u z n a ć nie w i ę c e j n i ż 2—3 wota. W o t ó w osiemnastowiecz­
n y c h w c a ł o ś c i zbioru jest k i l k a d z i e s i ą t , w t y m k i l k a n a ś c i e 
cennych plakietek. P r z e w a ż a j ą j ednak wota z X I X i po­

c z ą t k u X X w. P o z y c j a s p o ł e c z n a f u n d a t o r ó w wot oraz ich 
intencjo w dostatecznej liczbie p r z y p a d k ó w m o ż l i w e s ą 
do o k r e ś l e n i a nawet bez o d w o ł y w a n i a s i ę do ź r ó d e ł archi­
w a l n y c h . K i l k a n a ś c i e w o t ó w m a znaki z ł o t n i c z e , w t y m 
k i l k a m o ż n a j u ż obecnie i d e n t y f i k o w a ć z o k r e ś l o n y m i 
o ś r o d k a m i r z e m i e ś l n i c z y m i oraz w p a r u p r z y p a d k a c h 
z konkre tnymi osobami z ł o t n i k ó w . P r z e w a ż a j ą c a j ednak 
l iczba w o t ó w (bez z n a k ó w z ł o t n i c z y c h ) to w y t w ó r c z o ś ć 
par taczy ' . 

L w o w s k i z b i ó r w o t ó w nigdy nie b y ł opracowywany. 
C h o c i a ż m o ż e m y o d n a l e ź ć w z m i a n k i o pojedynczych 
egzemplarzach i to w rozprawach a m b i t n y c h , j a k np . : Zlot-
nictwo lwowskie10, w k t ó r y m W ł a d y s ł a w Ł o z i ń s k i omawia 
z ł o t n i c t w o we L w o w i e od. X I V do p o ł o w y X V I I w. J a k o 
p o w ó d ograniczenia swoich r o z w a ż a ń ty lko do siedemnas­
tego stulecia autor wymien ia m. in . upadek sz tuki z ł o t n i c z e j , 
k t ó r a jeszcze przed stu l a t y ś w i ę c i ł a we L w o w i e prawdziwe 
szczyty „ d o b r e g o s m a k u , wykwintnej sz tuki" . S w o j ą p r a c ę 
k o ń c z y Ł o z i ń s k i f o t o g r a f i ą wotum, k t ó r e m a p o ś w i a d c z a ć 
ó w uznany przez autora regres u m i e j ę t n o ś c i i potrzeb ar­
ty s tycznych . W o t u m to nie z a g i n ę ł o . Znajduje s ię we wspom­
n i a n y m muzeum p r z y k o ś c i e l n y m w L e ż a j s k u . O d tego t e ż 
wotum m o ż n a b y r o z p o c z ą ć nasze r o z w a ż a n i a . I niechaj 
b ę d z i e ono d la nas znamieniem s z c z ę ś l i w e g o trafu i symbo­
lem p r z e o b r a ż e ń u p o d o b a ń , k r y t e r i ó w w a r t o ś c i o w a n i a 
d z i e ł a sztuki (il. 1 i o k ł a d k a ) . P o z o s t a ł e lwowskie wota z n a j ­
d u j ą s i ę — j a k b y ł o już powiedziane — w Rzeszowie , albo­
w i e m t a m zlokalizowano po wojnie relikwie b ł . J a n a z D u k l i , 
k t ó r y b y ł patronem lwowskiego o ś r o d k a b e r n a r d y ń s k i e g o . 
Same z a ś wota w znacznej mierze b y ł y z w i ą z a n e z ku l tem 
tego b e r n a r d y ń s k i e g o zakonnika . 

B ł o g o s ł a w i o n e m u temu p o ś w i ę c o n o k i l k a różnej war­
t o ś c i o p r a c o w a ń . Nie wszystkie uznane w t y c h opracowa­
niach wydarzenia , z w i ą z a n e z p o s t a c i ą b ł o g o s ł a w i o n e g o , 
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I 

m o ż n a p r z y j ą ć jako w p e ł n i wiarygodne". N a j w a ż n i e j s z e 
dane s ą jednak bezsporne. P o s t a r a m s ię p r z e d s t a w i ć je 
k r ó t k o , d o ł ą c z a j ą c w i a d o m o ś c i o k o ś c i e l e i klasztorze 
oo. b e r n a r d y n ó w we L w o w i e , gdzie ż y ł i gdzie r o z w i n ą ł s i ę 
ku l t J a n a z D u k l i . K o r z y s t a m t u przede wszys tk im z m a ­
t e r i a ł ó w opracowanych przez znanego b e r n a r d y ń s k i e g o 
dziejopisarza Norberta Golichowskiego. K o ś c i ó ł bernardy­
n ó w lwowskich pobudowany z o s t a ł w I I p o ł . X V w. J u ż 
w d z i e s i ę ć lat po wzniesieniu tej budowli (1470 r.) p r z y b y w a 
do k lasztoru lwowskich b e r n a r d y n ó w J a n z D u k l i . W klasz­
torze t y m p r z e b y w a ł a ż do ś m i e r c i w 1484 r. J a k powiada 
Gol ichowski „ u m a r ł ś m i e r c i ą b ł o g o s ł a w i o n ą ... G r ó b jego 
cudami Z a j a ś n i a ł " 1 2 . Podobnie rzecz s ię m i a ł a w przypadku 
ś m i e r c i b ł . S z y m o n a z L i p n i c y , w s z c z e g ó l n o ś c i z a ś R a f a ł a 
z P r o s z o w i c 1 3 . W k r ó t k i m czasie po ś m i e r c i t y c h czczonych 
o s ó b d z i e j ą s i ę zdarzenia n i e z w y k ł e , uznane j a k o cudowne 
i przypisane b e z p o ś r e d n i o powiernictwu t y c h ż e ś w i ę t o b l i ­
w y c h postaci . Przed ś m i e r c i ą an i J a n z D u k l i , t a k j a k i R a f a ł 
z Proszowic , czy S z y m o n z L i p n i c y nie d o k o n u j ą a k t ó w 
u z n a w a n y c h jako cudowno. M o ż e nieco inaczej przedsta­
wia s i ę historia bł . Ł a d y s ł a w a z Gielniowa. W r ó ć m y jednak 
do b ł o g o s ł a w i o n e g o lwowskiego. W e d ł u g wspomnianego 
Golichowskiego, praca duszpasterska b e r n a r d y n ó w ze L w o w a 
u p ł y w a ł a n a z a j ę c i a c h powszechnie przez ten zakon prak­
t y k o w a n y c h oraz na w y j ą t k o w y c h , z w i ą z a n y c h ze s z c z e g ó l ­
n y m p o ł o ż e n i e m o ś r o d k a : „ I c h praca b y ł a czysto duchowna 
w k o n f e s j o n a ł a c h , n a ambonie, w obozach. R ó ż a n i e c w r ę k u 
i przygody w obozach, w y p r a w a c h wojennych obok rycerzy 
(co zwano t a ń c e m ) , k s z t a ł c e n i e m ł o d z i e ż y zakonnej w filo­

zofii i teologii, pisanie dz ie ł — oto b y ł y z a j ę c i a O O . B e r ­
n a r d y n ó w l w o w s k i c h " l a . M o ż n a b y w i ę c p o w i e d z i e ć , że dzia­
ł a l n o ś ć i n t e r e s u j ą c e g o nas klasztoru p r z e b i e g a ł a w s p o s ó b 
unormowany, w e d ł u g ustalonych zasad. I nawet s t a ł e nie­
pokoje ze strony n a j e ź d ź c ó w , liczne p o ż a r y , j a k i m u l e g a ł 
k o ś c i ó ł lwowskich b e r n a r d y n ó w , nie s p o w o d o w a ł y tego 
c z y m s t a ł a s ię ś m i e r ć J a n a z D u k l i . „ G r ó b jego cudami 
z a j a ś n i a ł " . W 1733 r. n a s t ę p u j e beatyf ikacja s ł a w n e g o j u ż 
w c a ł y m k r a j u m ę ż a „ c n ó t p e ł n e g o " . 

K u l t b ł . J a n a z D u k l i , C h r y s t u s a (Serca Jezusowego), 
M a t k i Bosk ie j , ś w . Wincentego oraz ś w . Teresy s k u p i a ł 
w lwowskim k o ś c i e l e oo. b e r n a r d y n ó w c a ł o ś ć gromadzo­
n y c h w n i m w o t ó w . N a j w i ę k s z ą j ednak p o p u l a r n o ś c i ą 
c i e s z y ł s i ę ku l t jezusowy i m a r y j n y . N a trzec im dopiero 
miejscu w y m i e n i ć m o ż n a p o s t a ć b ł . J a n a z D u k l i " . P o z y c j a 
ta jest n i e w ą t p l i w i e p o w a ż n a , t y m bardziej że lwowski 
k o ś c i ó ł b e r n a r d y ń s k i w czasach swojej ś w i e t n o ś c i m i a ł j u ż 
o s i e m n a ś c i e o ł t a r z y i t y m s a m y m j a k b y o d r ę b n y c h miejsc 
k u l t u 1 6 . S w o j ą w y s o k ą r a n g ę b ł . J a n z D u k l i z a w d z i ę c z a 
faktowi przyp i sywania m u s z c z e g ó l n y c h p o r u c z e ń w obronie 
L w o w a przed n a j e ź d ź c a m i , ł ą c z e n i a jego postaci z i d e ą 
o b r o ń c y c h r z e ś c i j a ń s t w a i ostatecznie s ł u ż e n i a patriotycz­
n y m motywom stabi l izacj i p o l s k o ś c i n a wschodniej r u b i e ż y 
k r a j u . B o d a j identyczne t r e ś c i o d k r y w a m y w of ic ja lnym 
kulcie S z y m o n a z L i p n i c y czczonego d z i ś przede w s z y s t k i m 
w o ś r o d k u k r a k o w s k i m . D o d a j m y jeszcze, ż e czczony 
w W a r c i e jako b ł o g o s ł a w i o n y R a f a ł z Proszowic o g r o m n ą 
c z ę ś ć swego ż y w o t a p o ś w i ę c i ł ochronie wschodnich granic 
przed n a j e ź d ź c a m i , w s z c z e g ó l n o ś c i tureckimi . 

I I . 3. W y o b r a ż e n i e C h r y s t u s a w grobie, pocz. X I X w. srebro i p o z ł o t k a , 1 0 , 5 x 6 , 5 cm. I I . 4. W y o b r a ż e n i e b ł . J a n a z D u k l i , 
p o ł . X I X w. srebro, 7 X 5,5 c m . 
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I I . 5. W y o b r a ż e n i e C h r y s t u s a n a K r z y ż u . Prawdopodobnie X V I I I w., srebro, 1 4 , 8 X 1 0 cm. I n i c j a ł y z ł o t n i k a — K . B . 
I I : 6. Chrys tus 'na k r z y ż u , koniec X V I I I w., srebro, 15x10 ,7 cm. N a odwrocie napis atramentem. 

W o t u m , o k t ó r y m w s p o m n i e l i ś m y n a p o c z ą t k u , u k a ­
zuje b ł . J a n a z D u k l i u n o s z ą c e g o s i ę w o b ł o k a c h n a d L w o ­
wem. Napis w y r y t y w dolnej part i i p ł y t k i w y r a ź n i e o k r e ś l a 
i n t e n c j ę i sens tego w y o b r a ż e n i a . Je s t to wotum d z i ę k c z y n n e 
mieszczan lwowskich ufundowano w 1648 r. z okazj i s z c z ę ś ­
liwego przetrwania przez miasto n a j a z d u Chmielnickiego. 
Oto wspomniane uwagi Ł o z i ń s k i e g o o t y m w o t u m : ,, 
tabl ica ze srebra, wotum mias ta L w o w a , k t ó r e nosi d a t ę 
f a t a l n ą 1648 r. U r o c z y s t y s ty l dedykacj i , n a z y w a j ą corona 
obsidionalis; miasto p o ś w i ę c a j ą b ł . J a n o w i z D u k l i z a u r a ­
towanie od c i ę ż k i c h n i e b e z p i e c z e ń s t w o b l ę ż e n i a : D i v o 
J o a n n i Duc lano ob urbem extremo obsidionis periculo 
sa lutam. T a b l i c a ta of iarowana z o s t a ł a zaraz po o d e j ś c i u 
wojsk o b l ę ż n i c z y c h , za burmis trza dr Marc ina Anczow-
skiego, a wykonanie jej tak jest n i e d o ł ę ż n e i n ę d z n e , że wie­
r z y ć s i ę nie chce, aby to b y ł o pierwotne v o t u m m i a s t a 
L w o w a i n a s u w a s ię podejrzenie, ż e jest to ty lko p ó ź n i e j s z a 
podobizna odkuta przez j a k i e g o ś lichego par tacza (...) 
jaskrawiej nie m o g ł a b y i l u s t r o w a ć u p a d k u sztuki z ł o t n i c z e j 
we L w o w i e od r o k u 1648, an iże l i t a biedna corona obsi­
dionalis. W m i e ś c i e , k t ó r e tak niedawno jeszcze l i c z y ł o 
t y l u z n a k o m i t y c h m i s t r z ó w nie b y ł o j u ż k o m u w y k o n a ć 
dz i e ła , k t ó r e jako v o t u m publiczne m i a ł o ś w i a d c z y ć po­
t o m n y m o w d z i ę c z n o ś c i ocalonego g r o d u " 1 7 . 

Podejrzenie Ł o z i ń s k i e g o , że wotum mias ta L w o w a 
jest p ó ź n i e j s z ą k o p i ą o d k u t ą przez lichego par tacza w y d a ­
je s i ę nie do p r z y j ę c i a . W o t u m to jest sygnowane z n a k a m i 
z ł o t n i c z y m i , a j a k wiadomo partacze nie korzysta l i n a o g ó ł 
ze stempli p o ś w i a d c z a j ą c y c h autorstwo. Niestety, nie po­
traf imy u s t a l i ć do kogo n a l e ż ą owo znaki z ł o t n i c z e . A le j a k 
przekonamy s ię dalej n a tle innych wot jakie p r z e t r w a ł y 
do n a s z y c h c z a s ó w owo „ n i e d o ł ę ż n e i n ę d z n e " d z i e ł o wy­
r ó ż n i a s ię w a r t o ś c i a m i a r t y s t y c z n y m i i nie lada kunsztem. 

T r z e b a t e ż p o w i e d z i e ć , że sz tuka z ł o t n i c z a w o t ó w p o d l e g a ł a 
swoistym uwarunkowaniom, k t ó r e s p r z y j a ł y b a r b a r y z a c j i 
w y o b r a ż e ń , n a i w n o ś c i wiz j i a nieraz wprost w y j ą t k o w o 
prymi tywnej formie r y t u lub t r y b u n k u . L e c z w ł a ś n i e te co-
chy formalne p o w o d u j ą nasze s z c z e g ó l n e zainteresowanie s ię 
przedmiotem. Dlaczego tak jest postaram s ię u z a s a d n i ć . 

O p r ó c z przedstawionego j u ż wotum w zbiorze lwow­
s k i m z a c h o w a ł o s i ę jeszcze ty lko k i l k a , n a k t ó r y c h u k a z a n y 
z o s t a ł b ł . J a n z D u k l i (il. 4). Jedno z t y c h w o t ó w m o ż e 
bardziej n iż inne zwraca u w a g ę . Jes t to niewielkich rozmia­
r ó w ry towana p ł y t k a srebrna. O b y d w a wota z w y o b r a ż e ­
niem b ł o g o s ł a w i o n e g o (il. 1, 4) o k r e ś l a j ą s k a l ę m o ż l i w o ś c i 
formalnych, u m i e j ę t n o ś c i technicznych t w ó r c ó w omawia­
nego zbioru. W zestawieniu z drugim w o t u m kunszt pierw­
szego jest znacznie w y ż s z y , bodaj mistrzowski . A le skromny 
r y t tego drugiego nie pozbawiony jest swoistego w d z i ę k u , 
a poprzez swą. l a p i d a r n o ś ć wzrusza . L i r y c z n o ś ć tego wize­
r u n k u jest oczywista. Podobnie r y t o w a n y c h r ó ż n y c h 
w y o b r a ż e ń jest w i ę c e j . L e c z to w ł a ś n i e w y r ó ż n i a s ię zdecy­
dowanie h a r m o n i j n o ś c i ą i ł a d e m k o m p o z y c y j n y m . 

P r z e w a ż a j ą c a c z ę ś ć w o t ó w jest ze srebra. K i l k a d z i e ­
s i ą t r a z y powtarza s i ę p r ó b a 1 2 - ł u t o w e g o srebra. A le zda­
r z a j ą s ię r ó w n i e ż wota ze s t o p ó w i m i t u j ą c y c h srebro i wota 
m o s i ę ż n e . G r u b o ś ć b lachy t a k ż e jest rozmaita . Z d a r z a j ą s ię 
egzemplarze „ g r u b e " z b lachy ponad dwu- i trzymi l imctro-
wej , j a k t e ż „ c i e n k i e " z b lachy c i e ń s z e j n i ż mil imetr. Prze ­
w a ż a j ą wota stosunkowo m a ł y c h r o z m i a r ó w , c h o c i a ż zda­
r z a j ą s i ę p o k a ź n i e j s z e . W i e l k o ś ć w o t ó w w inwentarzach 
k o ś c i o ł a b e r n a r d y ń s k i e g o we L w o w i e odnotowywana b y ł a 
z c a ł ą s k r u p u l a t n o ś c i ą . D a w n i skrybowie notowal i : „ w o t u m 
m a ł e " , „ m a l u ń k i e " , „ m a l u n i c c z k i e " , „ p o m n i e j s z e " oraz 
„ d u ż e " , „ w i e l k i e " , „ w i ę k s z o " ' 8 . S ą to o c z y w i ś c i e o k r e ś l e n i a 
n i e śc i s ł e . Dlatego w s k a ż e m y , ż e w y m i a r y najmnie j szych 
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11. 7. Chrys tus na K r z y ż u , p o ł . X I X w., srebro, 10 ,6x8 ,2 c m . I I . 8. W y o b r a ż e n i e C h r y s t u s a na K r z y ż u i m a t k i z d z i e ć m i 
Prawdopodobnie X V I I I w. , srebro, 1 4 , 8 x 1 0 c m . I n i c j a ł y z ł o t n i k a — K . B . 

egzemplarzy w y n o s z ą od 5,5 X 4,5 c m do 0,5 X 5,5 cm, 
a n a j w i ę k s z y c h od 50 x 30 c m do 73 x 40 c m . S z c z e g ó ł y , 
k t ó r e tu p o d a j ę , nie s ą bez znaczenia. J a k s ię przekonamy, 
m o g ą one s ł u ż y ć do p r ó b y o k r e ś l e n i a s tatusu s p o ł e c z n e g o 
f u n d a t o r ó w , a nieraz nawet ich cech osobowych. W opisach 
inwentarzowych f i g u r u j ą r ó w n i e ż w z m i a n k i o sposobie 
wykonania w o t ó w . W y m i e n i a s i ę wota „ d ę t e " , „ w y t ł a c z a ­
ne", „ w y b i j a n e " ( „ z o k r ą g ł o w y b i j a n y m i floresami"), 
„ w o t a z w y r y c i e m " i „ w y r y t e " 1 ' . I te s z c z e g ó ł y r ó w n i e ż 
nie s ą bez znaczenia. O k r e ś l a j ą one zazwyczaj kunszt rze­
m i o s ł a z ł o t n i c z e g o i j a k m o ż n a s ą d z i ć c e n ę z a m a w i a n y c h 
przez f u n d a t o r ó w ofiar. 

W ś w i e t l e źróde ł arch iwa lnych , d o t y c z ą c y c h r ó ż n y c h 
o ś r o d k ó w b e r n a r d y ń s k i c h , ku l t w o t y w n y j a k i r o z w i n ą ł s i ę 
we L w o w i e nie n a l e ż y do w y j ą t k o w y c h . Ale wota lwowskie 
s t a n o w i ą z b i ó r najbogatszy i t y m s a m y m s ą one najbardziej 
informatywne. P o z w a l a j ą w s p o s ó b d o k ł a d n y p o z n a ć oma­
w i a n ą d z i e d z i n ę . Intencjo ofiar d o t y k a j ą spraw d o s y ć 
roz leg łe j skal i . Z jednej stronj^ t reśc i o wadze p a ń s t w o ­
wej i znaczeniu h i s torycznym (il. 1), a z d r u g i e j — p r y ­
watne, tak drobne i w y d a w a ł o b y s ię m a ł o w a ż n e , j a k k ł o ­
poty z o b i e r a j ą c y m paznokciom (il. 35). M i ę d z y t y m i 
s k r a j n y m i m o t y w a m i ofiary wotywnej o d k r y ć m o ż e m y 
istnienie treśc i g ł ę b o k i e j w iary , z a a n g a ż o w a n i a w w a ż n e 
problemy religijne, a t a k ż e ś l a d n a j s k r y t s z y c h p r z e ż y ć 
osobistych. 

Swobodne korzystanie z podstawowych technik z ło t ­
n iczych rytowania , ropusowania, odlewu oraz punktowa­
n ia obserwujemy w s p o s ó b n a j p e ł n i e j s z y w zestawie w o t ó w 
z w y o b r a ż e n i a m i C h r y s t u s a (il. 2,3,5-10). N a p ierwszym 
z tej grupy w o t ó w (s tygmatyzacja ś w . F r a n c i s z k a ) ukaza­
na jest twarz Chrys tusa . A r t y s t a k o r z y s t a ł z techniki 
repusowania, u j a w n i a j ą c przy t y m wysokiej k lasy opano­

wanie r z e m i o s ł a . Drugie wotum (il. 3) to p o s t a ć C h r y s t u s a 
ze s k r z y ż o w a n y m i r ę k a m i . Jes t to jedno z c z ę s t s z y c h 
w ikonografii w z o r c ó w przedstawienia C h r y s t u s a w grobie. 
W zbiorze w o t ó w lwowskich z n a j d u j ą s ię 2 egzemplarze 
w t a k i s p o s ó b potraktowanego tematu . Sama, p o s t a ć C h r y s ­
tusa — to odlew ze srebra wzbogacony p o z ł o t k ą . P ł y t k a z a ś , 
n a k t ó r e j zamontowano f igurę , m a w czterech rogach pry­
mi tywne r y t y w o b r a ż a j ą c e a n i o ł y , z k t ó r y c h d w a m o g ą b y ć 
przedstawieniami dusz c z y ś ć c o w y c h . W o t u m to zwraca 
u w a g ę nie ty le przez oryginalne u j ę c i e tematu , ile u m i e j ę t ­
n o ś c i ą skontrastowania r ó ż n y c h technik (rytu i odlewu) 
i wyczuc ia malarskich w a l o r ó w t w o r z y w a (barwy srebra 
i z ł o c e n i a ) . 

P o z o s t a ł e w y o b r a ż e n i a Chrys tusa , to w y ł ą c z n i e ukrzy ­
ż o w a n i a . N ie m a p o w t a r z a j ą c y c h s i ę r o z w i ą z a l i , i j a k 
m o ż n a s ą d z i ć , k a ż d e w y k o n j r w a ł inny z ł o t n i k . W o t a te s ą 
trybowane lub rytowane. Obserwujemy — z a l e ż n i e od in­
dywidua lnych d o ś w i a d c z e ń ar tys ty — akcentowanie albo 
inaczej m ó w i ą c rozwijanie k t ó r e j ś z t y c h d w u g ł ó w n y c h 
technik — r y t u i t r y b u n k u . T a k i e t e ż cechy p r z y w i ą z a n i a 
ar tys ty do najbardziej m u o d p o w i a d a j ą c e j formy wypo­
wiedzi obserwujemy w c a ł y m o m a w i a n y m zbiorze lwows­
k i m . Je s t k i l k a w o t ó w w y k a z u j ą c y c h ś w i e t n e opanowanie 
techniki punktowania . S ą to wota n i ż s z e j „ r e l i g i j n i e " rangi, 
bowiem nie m a n a n ich w y o b r a ż e ń postaci ś w i ę t y c h czy 
o s ó b boskich. W z o r c o w y m i p r z y k ł a d a m i p o s z c z e g ó l n y c h 
technik s ą w p r z y p a d k u r y t u — woturn n a i l . 21, t r y b u n k u — 
wotum n a i l . 1,2, punktowania —• wotum n a str. ty t . 

N a wielu wotach z a c h o w a ł y s i ę notacje atramentem. 
Umieszczono je n a odwrocie. Oto ty lko n i e k t ó r e : W o t u m 
serce, „ L u t ó w w a ż y p o ł ó w p ó ł p i ą t a . I m X S i e n i a w i ń s k i e -
go (...) g r e k ó w Uni to (...) tego n a o b r z ą d e k Ł a c i ń s k i dane 
V o t u m R o k u 1798 D n . 11 Ja (nua)r i s ." W o t u m seice po-
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I I . 9. Chrys tus n a K r z y ż u oraz w y o b r a ż e n i e kobiety i m ę ż c z y z n y , X V I I I w., srebro, 14 X 11,5 c m . 

d w ó j n e , „ I n i t i o P r z y m w iednym dwoia Serca z k t ó r e m i 
t u stoi. N a T w o y o ł t a r z . Grzeszni l i gros. A w s w y c h p r o ś ­
bach zysk odnosili. Miey go w opiece. Nie odstopui 1876 (...) 
p r z e b ł a g a y z a zbrodnie moie B o g a wszak s ą w a ż n e m o d ł y 
Twoie , oddal choroby zarazy . P i o t r a zachoway od skazy , 
c z y ń у s taraniu p r z y skonaniu. S. V i n c e n t y " " . 

P ł y t k a 6,5 X 5 c m . „ B o ż e nie opuszczaj nas i B ł o g o s ł a w 
Dz iec i naszo". W o t u m serce, „ S W I E N T I W I N C E N T I 
R A T U I N A S * ' 2 i . 

K a ż d y z t y c h n a p i s ó w istnieje w s p o s ó b j a k b y samo­
is tny. Nie d o p e ł n i a j ą ich konkretyzacje plastyczne, o k r e ś ­
lone w y o b r a ż e n i a . Sens z a ś s a m y c h w y z n a ń jest nawet 
w t y m nie l icznym wyl iczeniu j a k s i ę wydaje dostatecznie 
jasny . Okazuje s ię , ż e m o t y w y ofiar w o t y w n y c h bliskie 
b y ł y nieraz ak tom spowiedzi ś w i ę t e j . M o ż n a t e ż zaryzy­
k o w a ć twierdzenie, że w o m a w i a n y m okresie ( X V I I —• 
X I X w.) w ś r ó d lwowskiej s p o ł e c z n o ś c i w iernych pojawia­
ł y s i ę rozterki duchowe s z c z e g ó l n e j natury , z k t ó r y m i 
nie ś m i a n o w y s t ę p o w a ć przed k o n f e s j o n a ł e m . T o z n ó w 
i s t n i a ł a s i lna potrzeba a k t u w i a r y w y r a ż o n e g o nie tylko 
w modlitwie, lecz w ł a ś n i e w owej swoistej manifestacji 
d z i ę k c z y n n e j , proszalnej czy p r z e b ł a g a l n e j , j a k i m b y ł o 
wotum. J e ś l i p r z y j m i e m y takie rozumienie ofiar wotyw­
n y c h , m o ż e m y dalej z w i e l k ą ś m i a ł o ś c i ą d o c i e k a ć spraw, 
z a p r z ą t a j ą c y c h i n t e r e s u j ą c ą nas s p o ł e c z n o ś ć . D o d a j m y 
od r a z u , że nie ograniczamy jej w y ł ą c z n i e do f u n d a t o r ó w 
wot. R ó w n i e w a ż n i —• jeś l i nie bardziej — s ą d la nas imienni 
i bezimienni z ł o t n i c y , ich u m i e j ę t n o ś c i . Nie trzeba d o d a w a ć , 
ż e ł ą c z y ł y s i ę one śc i ś l e z m e n t a l n o ś c i ą t y c h t w ó r c ó w , 
z zakresem spraw ideowych i ar tys tycznych , k t ó r y m sta­
ral i s ię d a ć mniej lub bardziej ś w i a d o m e ś w i a d e c t w o . 

Oto zestaw w o t ó w stosunkowo naj l iczniejszych z wy­
o b r a ż e n i e m C h r y s t u s a na, k r z y ż u (il. 5 — - 10). In tencje 
t y c h w o t ó w (mam t u na m y ś l i f u n d a t o r ó w ) s ą n a o g ó ł 
ł a t w o do odczytania. N a j e d n y m z w y o b r a ż e ń u k a z a n a 
z o s t a ł a p o s t a ć kobiety z dwojgiem dzieci (il. 8). Całość 
d o p e ł n i o n a jest w y r a z i s t y m napisem n a powierzchni: 
„ J E Z U S Ł Y N Ą C Y P R Z E Z W S Z Y S T K I E W I E K I N I E -
W Y P U S Z C Z A Y N A S Z E S W E Y O P I E K I . J . E . S . O . " 
Zapewne jest to wotum ufundowane przez m a t k ę boryka­
j ą c ą s ię z wychowaniem potomstwa. Podobne wota c z ę s t o 
znajduje s i ę w r ó ż n y c h o ś r o d k a c h . P o c h o d z ą one od kobiet, 
k t ó r y c h m ę ż o w i e umar l i lub wyruszy l i n a d ł u g o l e t n i e boje 
wojenne. S p ó j r z m y jednak n a ten rodzaj w o t ó w z U k r z y ż o ­
w a n y m nie od strony intencji fundatora, lecz wspomnia­
n y c h u m i e j ę t n o ś c i i z a i n t e r e s o w a ń a r t y s t y c z n y c h s a m y c h 
z ł o t n i k ó w . O t ó ż wszystkie z przedstawionych t u U k r z y ż o -
w a ń u j a w n i a j ą zasadniczo r ó ż n e rozumienie i ostateczne 
traktowanie tego najpopularniejszego w ikonografii c h r z e ś ­
c i j a ń s k i e j tematu. W tej o d m i e n n o ś c i trudno d o p a t r y w a ć s i ę 
d z i a ł a n i a p r z y p a d k u . Z b y t d o j r z a ł e i konsekwentne s ą 
p o s z c z e g ó l n e r o z w i ą z a n i a , aby m o ż n a b y ł o m ó w i ć o i ch 
p r z y p a d k o w o ś c i . W y d a j e s ię , ż e a r t y ś c i byl i zorientowani 
w t o c z ą c y c h s i ę ó w c z e ś n i e rozmai tych sporach czy dyspu­
tach p o ś w i ę c o n y c h naturze ś m i e r c i Jezusowej . I tak, mo­
ż e m y dostrzec ś l a d ś c i eran ia s i ę koncepcji — ś m i e r c i B o g a 
lub C z ł o w i e k a , ś m i e r c i najstraszl iwszej i w swej grozie 
optymistycznej —• odkupicielskiej . M i e s z a j ą s i ę t u r ó w n i e ż 
d o ś w i a d c z e n i a styl istyczne czy ty lko techniczne m o ż h w i ś c i 
wypowiedzi . Z w r a c a u w a g ę n a j g ł ę b s z ą , b u d z ą c zarazem 
c h y b a n a j p e ł n i e j s z e doznania emocjonalne U k r z y ż o w a n i e 
ukazane n a i l . 6. Je s t to d z i e ł o z ł o t n i k a , k t ó r e g o prace 

10 



nie o g r a n i c z a j ą s ię w zbiorze lwowskich wotów ty lko do tego 
jedynego przedstawienia. U d a ł o s i ę u s t a l i ć , że o p r ó c z 
U k r z y ż o w a l i ó w z ł o t n i k z a j m o w a ł s i ę trybowaniem wize­
r u n k ó w M a t k i Boskiej z D z i e c i ą t k i e m . W t y m drugim 
rodzaju w y o b r a ż e ń jego technika t r y b u n k u wprost zas­
kakuje s w o i s t ą t r y w i a l n o ś c i ą , m o ż n a b y nawet p o w i e d z i e ć 
b r u t a l n ą b a r b a r y z a c j ą . A le m o ż e w ł a ś n i e d z i ę k i niej uda­
ł o s ię t e m u a r t y ś c i e w temacie U k r z y ż o w a n i a d o j ś ć do tak 
z a d z i w i a j ą c e j harmonii t r e ś c i i formy. W o t u m to wydaje 
mi s ię j e d n y m z a r c y d z i e ł sz tuki z ł o t n i c z e j stosunkowo 
p ó ź n e g o okresu, tego w ł a ś n i e , w k t ó r y m nieoceniony s k ą d ­
i n ą d W ł a d y s ł a w Ł o z i ń s k i d o p a t r y w a ł s i ę p r z e r a ż a j ą c e g o 
zepsucia „ d o b r e g o s m a k u " . 

U k r z y ż o w a n i e , o k t ó r y m m ó w i m y , zwraca u w a g ę 
o s z c z ę d n o ś c i ą ś r o d k ó w w y r a z o w y c h . Jego powagi i g ł ę b i 
nic nie z a k ł ó c a . Nie m a n a n im z b ę d n e g o s z c z e g ó ł u , ozdoby, 
dopisku. T a k lubiane przez z ł o t n i k ó w detale - - dekora-
tywnie potraktowane perizonium, m n o g o ś ć a t r y b u t ó w 
i n ę k i p a ń s k i e j czy p r z e p i ę k n e symbole s ł o ń c a i k s i ę ż y c a , 
nie m ó w i ą c j u ż o ozdobnej bordiurzo (jak na i l . 6) z o s t a ł y 
przez mis trza po prostu z l e k c e w a ż o n e . 

O d r ę b n y z a s ó b trośc i p r z e d s t a w i a j ą wota, k t ó r e o g ó l n i e 
ł ą c z y ć m o ż e m y z intencjami m a c i e r z y ń s k i m i , zdrowiem 
dzieci a t a k ż e p ł o d n o ś c i ą . I n t e r e s u j ą c e s ą o b o w i ą z u j ą c e 
tu konwencje, u m o w n o ś ć p las tycznych r o z w i ą z a ń . D o n a j ­
c z ę s t s z y c h w y o b r a ż e ń zaliczy г n a l e ż y dziecko w powi jaku . 
B y w a to w y o b r a ż e n i e smnoistne lub p r z y p o r z ą d k o w a n o 
naczelnemu symbolowi. M o ż e n i m b y ć Chrystus , M a t k a 
B o s k a , p o s t a ć ś w i ę t e g o lub, j a k to zdarza s ię w innych 
zbiorach w o t ó w , wizerunek k o ś c i o ł a — sanktuar ium. 
W lwowskim zbiorze do n a j w a r t o ś c i o w s z y c h w tej „ m a c i e -
r z y ń s k o - r o d z i n n e j " grupie tematycznej w o t ó w z a l i c z y ć 
n a l e ż y w y o b r a ż e n i e dziecka w k o ł y s c e (il. 11). N a powierz­
chni niewielkiej stosunkowo p ł y t k i z ł o t n i k w y r y ł ty lko 
k o ł y s k ę z dzieckiem, Nie z a n i e d b a ł detalu — plecionki 

kosza, fantazyjnych z a k r ę t a s ó w n ó g jego podstawy i zryt -
mizowanych ś w i e t n i e z c a ł o ś c i ą u k o s ó w pasa s p o w i j a j ą ­
cego n i e m o w l ę . N a d c a ł o ś c i ą p o z o s t a w i ł p u s t ą p r z e s t r z e ń . 

W prezentowanym w t y m szkicu wyborze w o t ó w 
d w a egzemplarze (il. 12 i 13) o d k r y w a j ą i n n ą jeszcze s t r o n ę 
omawianych intencji m a c i e r z y ń s k i c h . W pierwszym przy­
p a d k u ukryto z o s t a ł y one w oryginalnie potraktowanym 
temacie Niepokalanego P o c z ę c i a . M a t k a B o s k a wznosi 
d ł o n i e w z n a n y m powszechnie g e ś c i e o p i e k u ń c z y m . Samo 
z a ś w y o b r a ż e n i e D z i e c i ą t k a Jezus z ł o t n i k w y r y ł w c z ę ś c i 
centralnej wizerunku, n a ł o n i e M a t k i Bosk ie j . Prawdopo­
dobnie w o t u m to ufundowane z o s t a ł o na i n t e n c j ę szczęś l i ­
wego r o z w i ą z a n i a brzemienia. D o przypuszczeniu tego 
u p o w a ż n i a j ą inne sposoby u k a z y w a n i a i n t e r e s u j ą c e g o 
nas tematu, s z c z e g ó l n i e w ł a ś n i e to, jak ie ukazuje i l . 13. 
F u n d a t o r z y ( n i e w ą t p l i w i e m a ł ż e ń s t w o ) swoje troski skie­
rowali zgodnie z o b o w i ą z u j ą c ą k o n w e n c j ą w ś r o d o w i s k u 
l u d o w y m —• czy u b o ż s z y m miojskim —• nie b e z p o ś r e d n i o 
do M a t k i Boskioj , lecz do powiernika. W n a s z y m p r z y p a d k u 
jest n im b ł . J a n z D u k l i . U k a z a n y on z o s t a ł w wymiarze 
ca ł e j postaci z gestem b ł o g o s ł a w i e ń s t w a i z m i a r k o w a n y m 
s ł o w n y m odpowiednikiem tego gestu. Je s t n i m charakte­
r y s t y c z n a esowata w s t ę g a w i j ą c a s i ę od strony g ł o w y 
b ł o g o s ł a w i o n e g o (na w y s o k o ś c i jego ust) k u g ó r n e j k r a w ę d z i 
p ł y t k i . Z lowej z a ś strony tej kompozycj i w y r y t e z o s t a ł o 
popiersie kobiety ze z ł o ż o n y m i d ł o ń m i . J e ś l i s ię dobrzo 
p r z y j r z e ć , to mimo sumiennego i g ę s t e g o szrafunku n a sza­
tach kobiety (rytowane r ó w n o m i e r n i e k w a d r a t y ) , do jrzymy 
pod l e w ą joj r ę k ą , czyl i od serca w dó ł , p o w ś c i ą g l i w i o w y r y t y 
zarys postaci ludzkiej . Je s t to w y o b r a ż e n i e p ł o d u . N i c wni ­
k a j ą c w w a r t o ś c i formalne tego wotum, w y p a d a p o d k r e ś l i ć 
p o m y s ł o w o ś ć r o z w i ą z a n i a tematu u c h o d z ą c e g o z a wstydl iwy. 
W p o r ó w n a n i u jednak do wotum poprzednio omawianego 
e k r y t o ś ć czy w s t y d l i w o ś ć jest tu zdecydowanie mniejsza, 
a t y m s a m y m śc i ś l e j s za konkre tyzac ja intencji . M o ż n a 

U . 10. Chrystus na K r z y ż u i w y o b r a ż e n i e dziecka w powi jaku . X I X w., srebro, 11,3 X 9,2 cm. I I . 11. W y o b r a ż e n i e 
dz iecka w k o ł y s c e . 2 p o ł . X I X w., srebro, 8,3 X 7 c m . 
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П. 12. W y o b r a ż e n i e Niepokalanego P o c z ę c i a , pol. X I X w., srebro, И х 8,5 c m 
W y k . prawdopodobnie z ł o t n i k lubelski , i n i c j a ł y F G P . 

p r z y p u s z c z a ć , że z d e c y d o w a ł y o t y m momenty swoistej 
o t w a r t o ś c i czy t e ż b e z p o ś r e d n i o ś c i , k t ó r ą , j a k j u ż powie­
d z i e l i ś m y , m o ż n a ł ą c z y ć ze ś r o d o w i s k i e m plebejskim. 
Podobnych r o z w i ą z a ń tego skrytego tematu w zbiorze 
lwowskim jest k i l k a i najprawdopodobniej tego samego 
t w ó r c y . 

W s p o m n i e l i ś m y o pewnej j a w n o ś c i w y o b r a ż e ń w spra­
w a c h u z n a w a n y c h j a k o wstydl iwe. A le b y l i b y ś m y w b ł ę d z i e 
s ą d z ą c , ż e w wotach lwowskich owa j a w n o ś ć powtarza s ię 
w i n n y c h t r u d n y c h do wypowiedzenia intencjach. U z a ­
sadnione opory do jawnej w y p o w i e d z i 2 2 p o ś w i a d c z a zestaw 
ko le jnych w o t ó w . W y b r a l i ś m y z k i lkunas tu egzemplarzy 
jednorodnych ty lko cztery (il. 14, 15, 18, 19). Najbardzie j za­
gadkowo w y d a ł y s ię p o c z ą t k o w o d w a pierwsze •/, tej grupy. 
S ą n i m i repusowano w y o b r a ż e n i a g ł ó w — m ę ż c z y z n y i ko­
biety. D o d a j m y , że w zb iorze -—wota tego rodzaju n a j ­
c z ę ś c i e j s ą rytowane. P ł y t k i te w y d a ł y s i ę n a tyle enigma­
tyczne, ż e p o j a w i ł a s i ę k o n i e c z n o ś ć poszukiwania analogii, 
z innego miejsca i czasu. S ą d z ę , że nie b ę d ę w b ł ę d z i e , jeś l i 
p o s ł u ż ę s i ę tu w y j a ś n i e n i a m i najdobi tniejszymi i b e z p o ś ­
rednio z w i ą z a n y m i z identycznymi wizerunkami . Pocho­
d z ą one z c z a s ó w , gdy o p ó r w u j a w n i a n i u s k r y t y c h t r e ś c i 
ofiary wotywnej z o s t a ł p r z e ł a m a n y . D o d a t k o w y m uzasad­
nieniem skorzystania z tego rodzaju pomocy niechaj b ę d z i e 
fakt , ż e o b j a ś n i e ń d o s t a r c z a j ą wota p o c h o d z ą c e r ó w n i e ż 
z miejsc b e r n a r d y ń s k i c h . I tak, n a d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n y c h 
(samoistnych j a k lwowskie) w y o b r a ż e n i a c h twarzy m ę ż ­
czyzn i kobiet, a p o c h o d z ą c y c h ze S k ę p e g o oraz L e ż a j s k a 

p o j a w i a j ą s i ę n a odwrocie p ł y t e k solidnie wygrawerowane 
n ap i sy : „ N A U P R O S Z E N I E P O T O M S T W A . M a ł ż o n k o ­
wie", albo „ N I E T R A C Ą C N A D Z I E I " " . 

W o t u m — twarz m ę ż c z y z n y (il. 14) i kobiety (il. 15) 
to d z i e ł a w y r ó ż n i a j ą c e s ię ze zbioru. S z c z e g ó l n i e pierwsze 
z wymien ionych egzemplarzy l a p i d a r n o ś c i ą modelunku, 
p r z y p o m i n a j ą c y m archaiczne konwencje plastyczne, w y ­
w o ł u j e wielkiej mocy d z i a ł a n i e . D o d a j m y , że w o t u m to od­
d z i a ł u j e dodatkowymi walorami •— u m i e j ę t n y m zestroje­
niem b a r w y srebra i z ł o t a . T w a r z i o b r z e ż e n i e jest z ł o c o n e . 

Innego charakteru — c h o c i a ż z w i ą z a n e zapewne z po­
dobnymi intencjami s ą wota, k t ó r y c h fundatorami b y ł y 
osoby z a m o ż n i e j s z e (il. 1 8 — 19). Pierwsze z wymien ionych 
w o t ó w zaopatrzone z o s t a ł o n a odwrocie w napis , k t ó r y 
nie budzi na jmnie j szych w ą t p l i w o ś c i , ż e w ł a ś n i e t a k i m i 
( z a m o ż n i e j s z y m i ) by l i fundatorzy: „ Z Ż u k o w i c e O d J W . 
Ryszczewskiey K a s z t e l a n o w y Lubaczewskiey . I n M e n s ę . 
J a n u a r i o , A n n o D n i 1790. W a ż y L u t ó w 20". J e s t to waga 
p o k a ź n a . I rozmiary tego wotum nio n a l e ż ą do m a ł y c h . 
F u n d a t o r w y m ó g ł n a z ł o t n i k u p o ł o ż e n i e p o z ł o t k i n a c a ł e j 
powierzchni p ł y t k i . A samo przedstawienie, to nie — 
j a k w c z e ś n i e j opisywane w y o b r a ż e n i e a k c e n t u j ą c o powier­
n i k a i b r z e m i e n n o ś ć kobiety, lecz „ w s k a z a n i e " n a bogaty 
s t ró j postaci, pawiment , n a k t ó r y m k l ę c z y kobieta oraz 
w y s z u k a n ą d r a p e r i ę (w part i i g ó r n e j ) . Ca łość d o p e ł n i a 
dekoratyw Tne o b r z e ż e n i e . 

J u ż nieco skromniejsze jest w o t u m przedstawione 
n a i l . 19. W p r a w d z i e z ł o t n i k nie p r z e o c z y ł modnej f r y z u r y 
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u fundatorki i nie o m i n ą ł zgodnie z p a n u j ą c y m sty lem 
splendoru w draperi i , ale z l e k c e w a ż y ł z a r ó w n o pawiment 
i p a ł a c o w ą pod nim p o s a d z k ę , j a k t e ż d e k o r a t y w n ą bor-
d iurę . N a j w a ż n i e j s z e jednak — w p r o w a d z i ł r ó w n o r z ę d n ą 
(w sensie kompozycyjnym) dla reprezentacyjnej draperi i 
i bordiury t re ść n a c z e l n ą Oko O p a t r z n o ś c i . J e ś l i dodamy 
ż e w o w y m n i e s k r ę p o w a n i u p o z y c j ą s p o ł e c z n ą fundatorki 
m ó g ł swobodniej, a nawet z w d z i ę k i e m i swoistym humorem 
u k a z a ć detale s troju , w y r a z u twarzy — zrozumiemy jego 
n i e w ą t p l i w y sukces ar tys tyczny . 

K o ń c z ą c opisywanie w o t ó w z grupy tematycznej 
m a c i e r z y ń s k o - r o d z i n n e j , z a t r z y m a j m y s ię jeszcze przy 
j e d n y m egzemplarzu z a s ł u g u j ą c y m n a w y j ą t k o w ą u w a g ę . 
N ie m u s i m y p o d k r e ś l a ć , że w i ę k s z o ś ć z przedstawionych 
d o t ą d o b i e k t ó w zdradza s w y m i walorami ideowo-formal-
n y m i pochodzenie z cechowych w a r s z t a t ó w rzemieś ln i ­
c zych . Natomias t zapowiedziane wotum, to p r z y k ł a d 
chyba wybitnie „ p a r t a c k i e j " d z i a ł a l n o ś c i (il. 10 i 20). P r z y 
w p a t r y w a n i u s ię w to wotum c i s n ą s i ę lubiane przez 
n i e k t ó r y c h badaczy o k r e ś l e n i a j a k : „ c z y s t y styl ludowy" itd. 
Zan iecha jmy jednak t y c h ocen. Albowiem d z i e ł o nas in­
t e r e s u j ą c e reprezentuje c o ś w i ę c e j aniże l i tylko „ c z y s t y 
s t y l ludowy". Zarazem temu, co z a s ty l czysty s ię u w a ż a , 
m o ż e ono nie s p r o s t a ć . J e ś l i z a ś s t a r a ć s i ę o p o d j ę c i e tej 
przepastnej problematyki , to w ó w c z a s pozostaje powie­
d z i e ć jedno, że w p r z e c i w i e ń s t w i e do w i ę k s z o ś c i poprzednio 
omawianych w o t ó w — to w ł a ś n i e cechuje s p o n t a n i c z n o ś ć , 
w s ł a b y m ty lko stopniu k o n t r o l o w a n ą przez a r t y s t ę . Ale 
nie u j m u j m y jego t w ó r c y ś w i a d o m o ś c i p o s ł a n n i c t w a , 
p r z e j ę c i a s i ę zawodem. Przeciwnie, w przypadku tego 
w ł a ś n i e wotum p u n c a z ł o t n i c z a , a zatem potrzeba nieano-
n i m o w o ś c i w y r a z i ł a s ię ze s z c z e g ó l n ą m o c ą . Autor wotum 
p o s ł u ż y ł s i ę znakiem „ d z i e w i ę c i o g r o n u " , u k r y ł go na od­
wrocie p ł y t k i (il. 17). W y d a j e s ię , że jest to znak nieo­
f icjalny, c h o c i a ż k o j a r z ą c y s i ę nawet w s p o s ó b bardzo 
bl iski z j e d n y m z n a j s ł a w n i e j s z y c h o ś r o d k ó w z ł o t n i c t w a 
w E u r o p i e . Z n a k u tego nie m o ż n a u z n a ć jako oficjalny 
n a naszym gruncie z t y c h prostych p r z y c z y n , że ż a d e n 
cech z ł o t n i c z y nie f i r m o w a ł b y podobnej , ,partaniny". 
Ale o partaninio tej m o ż e m y d z i ś p o w i e d z i e ć t e ż ty lko 
jedno — p r z y c z y n i ł a s ię do powstania d z i e ł a w y j ą t k o w e g o , 
d z i e ł a wielkiej , bo niewydumanej programowo p i ę k n o ś c i 

P r a g n ą c j u ż c a ł k i e m w y c z e r p a ć uwagi o t r e ś c i w o t ó w , 
u k a z u j ą c y c h ó w c z e s n y c h f u n d a t o r ó w i z ł o t n i k ó w od strony 
ich mniej lub bardziej s k r y t y c h spraw, postaw i p o g l ą d ó w 
osobistych, p r z y j r z y j m y s ię jeszcze ty lko jednemu wizerun­
kowi . J e s t n im w y o b r a ż e n i e m ł o d e g o m ę ż c z y z n y w mod­
n y m stroju — we fraku. P o s t a ć p r z y k l ę k a n a j e d n y m 
kolanie, d ł o n i e zgrabnie unosi przed s o b ą , a wargi j a k b y 
z w d z i ę k i e m w y p o w i a d a ł y p r o ś b ę lub d z i ę k c z y n i e n i e (il. 21). 
Z ł o t n i k , n i c z y m w s p ó ł c z e s n y fotograf-retuszor, p r z e d s t a w i ł 
ś w i a d e c t w o owej osobliwej sz tuki portretowania, w k t ó r e j 
p r z y s t o j n o ś ć i elegancja postaci jest nakazem tego rze­
m i o s ł a artystycznego i s ł u ż y ć m a n i czym z a k l ę c i e w wia­
domej sprawie — powodzenia czy podobania s i ę . F a k t tej 
wi trynowej elegancji nie u s z e d ł uwagi nawet s k r y b y spo­
r z ą d z a j ą c e g o rejestr w o t ó w lwowskich, k t ó r y o d n o t o w a ł 
z c a ł y m nac i sk iem: W o t u m - m ę ż c z y z n a we f r a k u 2 4 . D o d a j ­
m y , ż e inne dawniejszo stroje, c h o ć b y nawet cenniejsze 
i wyszukane , nigdy nie b y ł y przedmiotem uwagi s p o r z ą d z a ­
j ą c y c h rejestry. Ale t e ż p r z y s trojach t y c h (w p r z y p a d k u 
m ę ż c z y z n ) f i g u r o w a ł y inne (uznane) symbole m ę s k o ś c i — 
p a ł a s z e lub szable (il. 23). Natomiast reprezentanci s p o ł e c z ­
n o ś c i c h ł o p s k i e j (ale nie ty lko) ż ą d a l i przedstawiania s ię 
k o ł o chudoby, w o ł ó w ł u b koni czy nawet k r ó w (il. 22) 

Ostatnie z wymien ionych w o t ó w — d z i e ł o zapewne 
par tacza — s ł u ż y ć m o ż e jako p r z y k ł a d p o w t a r z a j ą c y c h s i ę 
w r ó ż n y c h k u l t u r a c h swoistych zasad w y r a ż a n i a ś r o d k a m i 

p las tycznymi bardziej z ł o ż o n y c h treśc i . K i e d y treśc i te 
s w o j ą z ł o ż o n o ś c i ą bliskie s ą e p i c k o ś c i , t w ó r c a s tara s ię im 
s p r o s t a ć , w p r o w a d z a j ą c charakterystyczne p o d z i a ł y r ó w n o ­
l e g ł y c h p ł a s z c z y z n , k t ó r y c h pola s ł u ż ą j a k b y c a ł k i e m 
o d r ę b n y m wizerunkom. N a o m a w i a n y m wotum — w gór­
nej part i i ukazani zostali ludzie, a w dolnej z w i e r z ę t a . 
P o ś r ó d w y o b r a ż e ń ludzi znajduje s i ę p o ś r o d k u wizerunek 
dziecka. M o ż n a zatem o d c z y t y w a ć t r e ś ć ca łe j kompozycj i 
w t a k i oto s p o s ó b : fundatorzy p r o s z ą , lub s k ł a d a j ą po­
d z i ę k ę , ł ą c z ą c swoje intencje rodzinne z by towymi , gos­
podarczymi . Pierwsze p o d p o r z ą d k o w u j ą drugim, ale nie 
p o m n i e j s z a j ą c ich znaczenia. Ż ą d a n i e f u n d a t o r ó w m u s i a ł o 
b y ć s f o r m u ł o w a n e z naciskiem, skoro z ł o t n i k z d u ż ą s taran­
n o ś c i ą u k a z a ł figury — konia i krowy. S t a r a n n o ś ć ta wyda­
je s ię b y ć w i ę k s z a , an iże l i w r y s u n k u (sposobie rytowania) 
w y o b r a ż e ń samych f u n d a t o r ó w . Ś w i a d e c t w e m znaczenia 
przypisywanego w y o b r a ż e n i o m z w i e r z ą t s ą ich samoistne 
przedstawienia n a p ł y t k a c h srebrnych (il. str. t y t u ł o w a ) oraz 
zwyczaj s k ł a d a n i a w lwowskim k o ś c i e l e znacznych i lośc i wo­
s k o w y c h a g n u s k ó w 2 ' . 

Wspomniane agnuski to (jak m o ż n a s ą d z i ć z innych 
n iż lwowskie p r z e k a z ó w ) nie ty lko figury b a r a n ó w czy owiec, 
ale r ó w n i e ż woskowe w y o b r a ż e n i a t y c h z w i e r z ą t , k t ó r e 
b y ł y powszechnie hodowane. W o t a te zaliczane do n a j ­
pospolitszych ofiarowywane b y ł y n a j c z ę ś c i e j przez l u d n o ś ć 
w i e j s k ą 2 ' . M o ż n a t e ż u z n a ć woskowe agnuski j a k o sj'mbo-
liczne dla treśc i gospodarczych, u ty l i tarnych . Treśc i t y c h , 
j a k j u ż m o g l i ś m y s i ę p r z e k o n a ć , nio pomijano w wotach 
srebrnych. Niechaj t e ż d o p e ł n i e n i e m tutaj b ę d z i e okazale 
wotum korporacj i lwowskich m u r a r z y i kamien iarzy . 
Ufundowano je z okazj i 400-lecia ś m i e r c i b ł . J a n a z D u k l i . 
W o t u m to, bliskie sprawom korporacj i lwowskich 
r z e m i e ś l n i k ó w , skomponowano tak, że nie od razu przy-
z i e m n o ś ć czy p o s p o l i t o ś ć intencj i staje s i ę oczywista . 
N a kartuszu znacznych r o z m i a r ó w ukazano ogromniaste 
serce g o r e j ą c e i spowite k o r o n ą c i e r n i o w ą . N a k r a w ę d z i a c h 

11. 13. W y o b r a ż e n i e b ł . J a n a z D u k l i i kobiety c i ę ż a r n e j 
2 po ł . X I X w., srebro, 10,3x9,3 c m . I I . 14. W y o b r a ż e n i e 
twarzy m ę ż c z y z n y , pol. X I X w., srebro i p o z ł o t a , 10,8x8,5 
em. I I . 15. W y o b r a ż e n i e twarzy kobiety, po ł . X I X w., srebro 

i p o z ł o t a . 7x0 c m . 
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U. 10, ] 7. W y o b r a ż e n i e kobiety z dzieckiem pod O k i e m O p a t r z n o ś c i , pol. X I X w., srebro, 12x9 cm. N a odwrocie znak zlot 
niezy. U. 18. W y o b r a ż e n i e kobiety k l ę c z ą c e j , koniec X V I I I w., srebro p o z ł a c a n e , 23,3x17 c m . 

c a ł o ś c i umieszczono osobne figury a n i o ł ó w . M o ż n a b y 
s ą d z i e , że k a ż d y z n ich d z i e r ż y a t rybut m ę k i p a ń s k i e j . 
Ale p r z e l i c z a j ą c bardziej dociekliwie d ź w i g a n e przez a n i o ł y 
a trybuty d o j ś ć trzeba do wniosku, że są tu n a r z ę d z i a b l i ż ­
sze t y m , jakich u ż y w a j ą kamieniarze i murarze , an i że l i 
uznane symbole m ę k i chrystusowej . T o ukryc ie intencj i 
pod of ic ja lnymi i najbardziej u z n a n y m i z n a k a m i dewocji 
pobudza do zastanowienia. 

P o z o s t a ł a n a m jeszcze do o m ó w i e n i a n a j p o k a ź n i e j s z a 
w zbiorzo grupa w o t ó w : w y o b r a ż a j ą c y c h organy c i a ł a 
ludzkiego. W y d a j e s ię , że b y ł o b y znacznym uproszczeniem 
traktowanie t y c h w o t ó w : oczu, n o s ó w , uszu, d łon i , ramion, 
n ó g i td . jako w y ł ą c z n i e symbol icznych d z i ę k c z y n i e ń , 
s k ł a d a n y c h z powodu o k r e ś l o n y c h c i e r p i e ń cielesnych. 
N i e w ą t p l i w i e cierpienia b y ł y p o d s t a w ą m n o g o ś c i i rozma­
i t o ś c i t y c h w o t ó w . W s k a z u j ą n a to ż y w e do dzisiaj postawy 
religijno, w k t ó r y c h dominuje g o r ą c e przekonanie o bez­
p o ś r e d n i m z w i ą z k u p o m y ś l n y c h r o z w i k ł a l i chorobowych 
u t r a p i e ń z i n t e r w e n c j ą o s ó b boskich, ś w i ę t y c ł i i b ł o g o s ł a ­
wionych . A le jeś l i przy jmiemy , że o k r e ś l o n e cierpienia 
cielesne m i e w a j ą swoje ź r ó d ł o nie ty lko w d z i a ł a n i u na­
t u r a l n y c h c z y n n i k ó w c h o r o b o t w ó r c z y c h , lecz r ó w n i e ż w n a j ­
rozmai tszych konf l iktach s p o ł e c z n y c h , w ó w c z a s n a l e ż a ł o b y 
d o p u ś c i ć dodatkowe, czy o d r ę b n e rozumienie intencj i 
w o t ó w w y o b r a ż a j ą c y c h organy c i a ł a ludzkiego. B y ć m o ż e 
n i e k t ó r e z t y c h w o t ó w b y ł y s w o i s t ą m a n i f e s t a c j ą uk ierun­
k o w a n ą w s t r o n ę w i n o w a j c ó w . I w ó w c z a s kontekst intencj i 
znacznie s i ę poszerza. T a k w i ę c nie m o ż n a w y k l u c z y ć ist­
nienia w tej manifestacj i p i e r w i a s t k ó w skargi czy oskar­

ż e n i a , ale t e ż i wybaczenia , w z g l ę d n i e w y r o z u m i a ł o ś c i 
Nie m u s i m y p r z e c i e ż p o d k r e ś l a ć s w o i s t o ś c i ins ty tuc j i 

k o ś c i o ł a parafialnego, miejsca s p o t k a ń n a j b l i ż s z y c h sobie 
ludzi . O ł t a r z z wotami nie ty lko bowiem s ł u ż y ł eelom 
n a j w z n i o ś l e j s z y m — rel igi jnym, alo b y ł r ó w n i e ż s z c z e g ó l ­
nego rodzaju informatorium o a k t u a l n y c h zdarzeniach 
s p o ł e c z n o ś c i wiernych. W o t a , jako odzwierciedlenie tyeh 
z d a r z e ń , m u s i a ł y b y ć tak w ł a ś n i e przez t ę s p o ł e c z n o ś ć 
„ o d c z y t y w a n e " . I w t y m zakresie nie m a najmnie j szych 
w ą t p l i w o ś c i , że ieh sens analizowano bacznie. J e ś l i dodamy, 
że i n t e r e s u j ą c y nas zwyczaj r o z w i j a ł s ię w czasie s i ln \ r ch 
n a p i ę ć s p o ł e c z n y c h , o k r e ś l a n y c h nieraz a n a r c h i ą lub bez-
h o ł o w i e m , w okresie funkcjonowania o s o b l i w y c ł i p r a w 
s p o ł e c z n y c h , w ó w c z a s nasze d o m y s ł y o w i e l o z n a c z n o ś c i 
omawianej grupy w o t ó w u z y s k u j ą p o w a ż n e podstawy 
dowodowe 2 7 . Natomias t jako fakt oczywisty u z n a ć m o ż e m y , 
że wota te w swej m n o g o ś c i b y ł y odbiciem niskiego s tanu 
ó w c z e s n e j medycyny , s t a ł y c h epidemii i c i ę ż k i c h c h o r ó b 
n ę k a j ą c y c h c z ł o w i e k a . 

P r ó b u j ą c z r e k a p i t n l o w a ć zgromadzone d o t ą d spos­
t r z e ż e n i a , takie oto r o d z ą s ię refleksje. W s z y s t k o wskazuje , 
że ofiary wotywne b y ł y osobl iwym ś r o d k i e m w y r a ż a n i a 
u c z u ć rel igijnych i pararel ig i jnych, k o m p e n s u j ą c y c h usta­
lony, aby nie p o w i e d z i e ć obwarowany rozmai tymi rygorami 
zestaw n a j w a ż n i e j s z y c h w katol icyzmie s p o s o b ó w kon­
taktowania s ię wiernych z czczonymi postaciami, czy is­
totami. Zestaw ten nie b y ł ubogi. W o t a s t a n o w i ł y w n i m 
swoisty „ w e n t y l " p o z w a l a j ą c y r e g u l o w a ć , czy po prostu 
s ł u ż y ć rozstrzyganiu nie r o z w i ą z a n y c h przez inne formy 
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że jest to dziedzina f r a p u j ą c a . Albowiem k i e d y ś n a pewno 
potrafi k t o ś w y p e ł n i ć te skromne prze jawy sz tuki wnik l iw­
s z ą a n a l i z ą . 

S p ó j r z m y jeszcze n a o c a l a ł y zb iór , s t a r a j ą c s i ę o d c z u ć 
jego walory ideowo-formalne. Nie wiemy j a k i m on b y ł 
w czasach dla niego n a j ś w i e t n i e j s z y c h , w okresie od X V I I 
do k o ń c a X V I I I w. W o c a l a ł y m zestawie p r z e w a ż a j ą egzem­
plarze m a ł y c h r o z m i a r ó w i p o c h o d z ą one g ł ó w n i e z X I X w. 
Mimo sporej i lośc i d o k u m e n t ó w arch iwalnych , nie wiemy 
d o k ł a d n i e czy pierwotnie takie w ł a ś n i e wota — n i e p o k a ź n e 
pod w z g l ę d e m w i e l k o ś c i — gromadzono w k o ś c i e l e ś w . A n -
drzeja we L w o w i e . I s t n i e j ą jednak p o w a ż n e powody, 
aby p r z y p u s z c z a ć , że wie lokrotnym aktom przetapiania 
u l e g a ł y wota r o z m i a r ó w p o k a ź n i e j s z y c h . Dlatego t e ż niechaj 
czytelnik w y b a c z y p i s z ą c e m u , że f o t o g r a f o w a ł d z i e ł o 
lwowskich z ł o t n i k ó w tak, aby w y d o b y ć cechyT jego 
m o n u m e n t a l n o ś c i . W y d a j e s ię , ż e fakt niedoceniania u nas 
sztuki wotywnej uzasadnia ten zabieg, o d b i e g a j ą c y 
od zasad wiernej dokumentacj i . Mimo zmian w kryter iach 
oceny d z i e ł a od c z a s ó w W ł a d y s ł a w a Ł o z i ń s k i e g o , nadal 
d a w n a sz tuka podlega d o s y ć c z ę s t o nie w p e ł n i t ł u m a c z ą ­
c y m s ię s z t y w n y m zainteresowaniom (ustalonymi dziedzi­
nami t w ó r c z o ś c i ) i w i ą ż ą c ą s ię z t y m s w o i s t o ś c i ą surowych 
ocen. P r z y tej s u r o w o ś c i n i e z b ę d n a — j a k s ię w y d a j e - -
doza tolerancji w systemie w a r t o ś c i o w a n i a d z i e ł pojawia s ię 
p r z e w a ż n i e w stosunku do t y c h dziedzin t w ó r c z o ś c i , k t ó r e 
jak archi tektura, r z e ź b a , malarstwo i n i e k t ó r e r z e m i o s ł a 
artystyczne s ą u nas d o g ł ę b n i e badane i popularyzowane. 
( 'e lowość. p e ł n i e j s z e g o zainteresowania s ię s z t u k ą w o t ó w 
w y p ł y w a nie ty lko z antropologicznej postawy p i s z ą c e g o . 
W y d a j e s ię , ż e t w ó r c z o ś ć w o t y w n a — z ł o t n i c z a , podobnie 
j a k m a l a r s k a (malarstwo wotywne) stanowi d o s y ć z w a r t ą , 
w y o d r ę b n i a j ą c a ; s i ę d z i e d z i n ę , ale t e ż w i ą ż ą c ą s i ę z i n n y m i 

I I . 19. W y o b r a ż e n i e kobiety k l ę c z ą c e j pod O k i e m O p a t r z n o ś c i , pocz. X I X w., srebro, 9,5 X 8 c m . I I . 20. W y o b r a ż e n i e postaci 
k l ę c z ą c e j . Nap i s — PRZY JM MOJE INTENCJE, 2 p o ł . X I X w. , srebro, 9 , 3 x 7 , 8 c m . 

z a c h o w a ń kul towych spraw, k t ó r e n u r t o w a ł y wiernych 
w r ó ż n y m n a t ę ż e n i u i formie. A le wota m i e ś c i ł y s i ę w sys­
temie strukturalnej z a l e ż n o ś c i —• u z a l e ż n i e ń od ustalonych 
z a c h o w a ń ku l towych zazwyczaj obwarowanych ś c i s ł y m i 
rygorami . Dlatego t e ż rygory o b o w i ą z u j ą c e inne a k t y 
w i a r y p r z e n i k a ł y r ó w n i e ż do p r a k t y k w o t y w n y c h . T y m t e ż 
n i e w ą t p l i w i e n a l e ż y t ł u m a c z y ć z a r ó w n o e z o t e r y c z n o ś ć 
j a k i e n i g m a t y c z n o ś ć w o t y w n y c h p r z e k a z ó w , r o z w ó j pew­
n y c h s t a ł y c h , p o w t a r z a j ą c y c h s ię r o z w i ą z a ń kompozycyj ­
n y c h , s p o s o b ó w wypowiadania o k r e ś l o n y c h t re śc i , j e d n y m 
s ł o w e m •— s e m a n t y c z n o ś ć i n t e r e s u j ą c e j nas sz tuki i nie tylko 
sztuki . K a m u f l o w a n i e n i e k t ó r y c h intencji , przy niepoz-
bawieniu ich znacznej p o m y s ł o w o ś c i , ale t e ż p r z e w r o t n o ś c i , 
p r o w a d z ą c e j do wie loznacznych r o z s t r z y g n i ę ć ideowo-
formalnych w w y o b r a ż e n i a c h p las tycznych w o t ó w , jest 
bez w ą t p i e n i a przejawem z a l e ż n o ś c i omawianego tu przed­
miotu od c a ł o ś c i p r a k t y k rel ig i jnych u k s z t a ł t o w a n y c h 
w i n t e r e s u j ą c y m nas systemie ideowym. Co w y p a d a , a czego 
nie n a l e ż y — generalna zasada tej idei emanuje z cech 
formalnych z ł o t n i c z e j sztuki wotywnej i jej pogranicza. 
S p o s ó b r o z w i ą z a n i a intencj i w o m ó w i o n y m w c z e ś n i e j 
w o t u m serc p o d w ó j n y c h , k t ó r e n a powierzchni niczego 
nie z d r a d z a j ą , a n a odwrocie zaopatrzone z o s t a ł y w g ł ę b o k i e , 
obszerne wyznanie fundatora, niechaj b ę d z i e tutaj akcen­
tem z a m y k a j ą c y m nasze uwagi (il. 27). P r z y j m u j ą c z w i ą z e k 
s t ruktura lny w o t ó w z c a ł o ś c i ą zasad o b o w i ą z u j ą c y c h 
w p r a k t y k a c h rel ig i jnych p o w o ł a n y c h przez k o ś c i ó ł ka to l i ck i 
m u s i m y p r z y j ą ć , ż e w p r z y p a d k u wielu w o t ó w nigdy nie 
dowiemy s i ę o i ch intencjach , uczuc iach t o w a r z y s z ą c y c h 
fundatorom. Ale w ł a ś n i e dlatego o ś m i e l a m s i ę p o w i e d z i e ć , 
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p i e l ę g n o w a n y m i rodzajami sz tuki religijnej. Z d a r z a j ą s i ę 
wota, k t ó r y c h cechy ideowo-formalne m o g ą b y ć uznane 
jako symboliczne dla sensu owych uprzywi l e jowanych 
dziedzin wypowiedzi ar tys tycznej , k t ó r e w y r o s ł y z insp iracj i 
c h r z e ś c i j a ń s t w a . Natomias t nie trzeba c h y b a p e ł n i e j s z y c h 
u z a s a d n i e ń , b y s t w i e r d z i ć , ż e wiele w o t ó w i to t y c h w y d a ­
w a ł o b y s i ę najmniej c i ekawych formalnie (owe standar­
dowe w y o b r a ż e n i a oczu, n o s ó w , n ó g , ramion, serc i d ł o n i ) 
s twarza poprzez s w ó j mniej lub bardziej j a w n y surreal izm 
(ale nie ty lko) p ł a s z c z y z n ę dla powinowactwa z pewny­
m i tendencjami sztuki w s p ó ł c z e s n e j (il. 28-30, 34-36). 

M o ż n a jednak p r z y j ą ć , że przedstawione sugestie 
z o s t a n ą zakwestionowane. W ó w c z a s i n t e r e s u j ą c y nas przed­
miot swobodnie p o m i e ś c i s i ę w roz leg łe j sferze sztuki nazy­
wanej p r y m i t y w n ą czy nawet l u d o w ą . W ó w c z a s też nale­
ż a ł o b y u j m o w a ć p r o b l e m a t y k ę w o t ó w z pozycj i p r z y r ó w n u ­
j ą c y c h ją do i n n y c h r o d z a j ó w wypowiedzi a r t y s t y c z n e j , 
w i ą ż ą c e j s i ę z nieof icjalnymi n u r t a m i rozwojowymi sztuki . 
Zarysowuje s i ę tu sporo s z c z e g ó ł o w y c h z a g a d n i e ń , k t ó r o 
w y m a g a j ą zbadania . Oto ty lko n i e k t ó r e : o s o b l i w o ś ć tworzy­
w a , u m i e j ę t n o ś c i t w ó r c ó w , ich status s p o ł e c z n y , funkcja 
d z i e ł — z a c h o d z ą c e relacje. P r z y s t ę p u j ą c do w s t ę p n y c h 
uwag, j a k i c h dostarcza anal iza w o t ó w , c z ę ś ć s p o ś r ó d t y c h 
z a g a d n i e ń s t a r a ł e m s ię już o m ó w i ć . W s k a z y w a ł e m n a swoiste 
paradoksy u z a l e ż n i e ń : fundator — t w ó r c a 2 8 . Paradoksa l -
n o ś ć tych u z a l e ż n i e ń p o t w i e r d z a j ą r ó w n i e ż m a t e r i a ł y 
lwowskie. A le w ś w i e t l e z w a r t o ś c i i pewnej nawet jednorod­
n o ś c i zbioru ze L w o w a m o ż n a p o k u s i ć s i ę o skromne do­
p e ł n i e n i e dawniejszych uwag. 

O t ó ż wydaje s ię , że wota s ą tą d z i e d z i n ą sz tuki sakralnej , 
w k t ó r e j silniej nieraz n i ż w jakiejkolwiek innej u j a w n i a s i ę 
sens chrys t ian izmu jako s p r z y m i e r z e ń c a c z ł o w i e k a . Jego 
u ł o m n o ś c i •—• g r z e s z n o ś ć , rozterki duchowe, cierpienia i r a ­
d o ś c i (nie m ó w i ą c j u ż o t a k i m czy i n n y m p r z y w i ą z a n i u 
do p r y n c i p i ó w doktryna lnych K o ś c i o ł a ) , wreszcie s t a ł a 
potrzeba s p o ł e c z n a — „ d i a l o g u " z Bogiem, s t a ł y s i ę i d e ą 
p r z e w o d n i ą t w ó r c z o ś c i wotywnej . W o t a wieszane n a o ł t a ­
rzach s ą t y c h spraw b e z p o ś r e d n i m odzwierciedleniem — 
i co jest w a ż n e — odzwierciedleniem w wymiarze postaw 
konkretnych jednostek, r ó ż n i ą c y c h s ię indywidualnie , 
p o c h o d z ą c y c h z o d r ę b n y c h ś r o d o w i s k czy warstw s p o ł e c z ­
n y c h . A le wspomniane j u ż w c z e ś n i e j funkcje o ł t a r z o w y c h 
ekspozycj i w o t ó w b y w a ł y •— j a k m o ż n a p r z y p u s z c z a ć — 
czynn ik iem p o b u d z a j ą c y m w k a ż d y m c z ł o w i e k u te n a m i ę t ­
n o ś c i , k t ó r e z p o j ę c i e m m i ł o ś c i b l i ź n i e g o niewiele m a j ą 
w s p ó l n e g o . J e ś l i p r z y j ą ć to dual istyczne rozumienie sensu 
w o t ó w , w ó w c z a s rodzi s i ę dodatkowa z a c h ę t a do dalszej 
penetracj i l i c znych i nie zbadanych o ś r o d k ó w tej t w ó r c z o ś c i 
w k r a j u . 

P R Z Y P I S Y 

1 L i t e r a t u r a p o ś w i ę c o n a zakonowi oo. b e r n a r d y n ó w 
jest d o s y ć obszerna. N a j p o w a ż n i e j s z ą d o t ą d p o z y c j ę za jmuje 
dwutomowe d z i e ł o x. K a m i l a K a n t a k a , Bernardyni polscy, 
L w ó w 1933. W s p o m n i e ć t e ż m o ż n a jedno z najnowszych 
o p r a c o w a ń , A d a m Chruszczewski , Zakony w Polsce XVII— 
XVIII wieku, (w:) Księga tysiąclecia katolicyzmu w Polsce, 
t. 1, L u b l i n 1969, s. 110—116. 

' Por . Prośby i ofiary do Ы. Bafala z Proszowic, rkps . 
J e s t to wierny spis ponad 100 cudownych z d a r z e ń . A r c h i w u m 
P r a c o w n i Sz tuk i Nieprofesjonalnej I S P A N w Warszawie . 
P o z w o l ę sobie z a c y t o w a ć ty lko jeden opis zdarzenia z 1965 r . : 

11. 2 ] . P o s t a ć m ę ż c z y z n y k l ę c z ą c e g o pod O k i e m O p a t r z n o ś c i , 
2 p o ł . X I X w., srebro, И X 7,5 c m . 

I I . 22. W y o b r a ż e n i a postaci ludzkich i z w i e r z ą t , pocz. X I X 
w., srebro, 8 , 2 x 7 c m . 
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П. 25. W y o b r a ż e n i e m ę ż c z y z n y z sercem g o r e j ą c y m , koniec X V I I I w. lub pocz. X I X w. , srebro 8 x 9 , 3 c m . 

Uwolnienie od oszczerstwa, ratunek w s ą d z i e . F r a n c i s z k a 
K a r o l c z y k z a m i e s z k a ł a w Z a b r z u u l . D w o r c o w a 8 m. 18 — 
c z ę s t o p r z e b y w a j ą c a u s w y c h k r e w n y c h w W a r c i e zeznaje 
co n a s t ę p u j e : W r. 1965 s p o t k a ł a mnie bardzo p r z y k r a 
sprawa, k t ó r e j s i ę o b a w i a ł a m i m y ś l a ł a m , ż e z niej nie wybr­
n ę . O t ó ż pewnego dnia p r z y s z e d ł do mnie do mieszkania 
m ł o d y m ę ż c z y z n a , p r z e d s t a w i a j ą c s i ę , ż e jest z O R M O . 
J a s tarsza i s a m a kobieta u ż a l a ł a m s ię do niego 
o swoich s tosunkach s ą s i e d z k i c h , o t y m żo u s u n i ę t o mnie 
z mieszkania d a j ą c mieszkanie z przeciekami. P o c z ę s t o w a ­
ł a m go ś n i a d a n i e m . J a k s i ę p ó ź n i e j o k a z a ł o rzekomy c z ł o n e k 
O R M O o k a z a ł s i ę z ł o d z i e j e m i przed paroma godzinami 
u k r a d ł s ą s i a d c e p i e n i ą d z e . P o s ą d z o n o mnie, ż e w ł a ś n i e j a 
p r z e t r z y m a ł a m go i s t a ł a m s ię jego w s p ó l n i c z k ą . O s k a r ż e ­
nie to w n i ó s ł n a m i l i c j ę jeden z s ą s i a d ó w . C h o d z i ł a m k i l k a 
razy t ł u m a c z y ć s i ę , niestety bezskutecznie. Moje zeznania 
n a K o m e n d z i e M O nie p o m o g ł y . Wniesiono o s k a r ż e n i e 
do s ą d u . W t y m czasie c h c ą c o c h ł o n ą ć i u s p o k o i ć s ię przy­
j e c h a ł a m do rodziny do W a r t y . W k o ś c i e l e oo. b e r n a r d y n ó w 
codziennie g o r ą c o m o d l i ł a m s i ę do b ł . O j c a R a f a ł a i b ł a g a ­
ł a m go o ratunek w tej przykrej dla mnie sprawie. Przez 
d w a tygodnie codziennie ze ł z a m i w oczach b ł a g a ł a m 
b ł . R a f a ł a o pomoc w s ą d z i e o uwolnienie mnie od oszczerstw, 
o uniewinnienie mnie w procesie s ą d o w y m . 

W r ó c i ł a m do Z a b r z a , a drugiego dnia po powrocie 

o t r z y m a ł a m wezwanie do s ą d u na r o z p r a w ę i proces s ą d o w y . 
Moje modli twy nie u s t a w a ł y , m o d l i ł a m s ię nada l do b ł . 
O . R a f a ł a o ratunek. W czasie procesu n a ł a w i e o s k a r ż o ­
n y c h prawie że nie s ł u c h a ł a m rozprawy. O d p o w i a d a ł a m 
o co mnie pytano, ale w c i ą ż m i a ł a m przeczucie, ż e b ł . 
0 . R a f a ł m ó j opiekun stoi przy mnie i c a ł ą t ę s p r a w ę on 
sam prowadzi . I r z e c z y w i ś c i e b ł . R a f a ł cudownie mnie 
u r a t o w a ł . N a t y m procesie z o s t a ł a m przez s ą d c a ł k o w i c i e 
uniewinniona, u r z ę d o w o zrehabil i towana, a n a s t ę p n i e unie­
winniona w opinii s p o ł e c z e ń s t w a w Z a b r z u . 

N in i e j s zym s k ł a d a m publiczne b ł . R a f a ł o w i najser­
deczniejsze p o d z i ę k o w a n i e z a t ę w i e l k ą ł a s k ę i ratunek 
mi okazany i polecam s ię nada l jego p r z e m o ż n e j opiece." 

Opis ten s p o r z ą d z i ł i u d o s t ę p n i ł m i o. Zenobiusz F l i s . 
T ą d r o g ą s k ł a d a m M u najserdeczniejsze p o d z i ę k o w a n i e . 

3 P o r . Archivum conventus Varihensis ordinis Minorum 
Observantium ad Beatissimam V . M . A S S U m p t a m rea-
snmptum anno D o m i n i 1726, R k p s A P B sygn. X V I — 
1, s. 75—82. 

4 Por . Archivum conventus Bessoviensis patrum ber-
nardinorum, 1629—1916, s. 56 i n . 

5 Akta klasztoru oo. bernardynów we Lwowie. Inwen­
tarze r. 1785—-1920. U p o r z ą d k o w a ł o. Honor iusz R ą c z k a , 
K r a k ó w 1959. R k p s A P B sygn. X X I I - j - 3 , s. 417 i n. 

20 



I I . 26. F r a g m e n t w y o b r a ż e n i a kobiety z dz ieckiem pod O k i e m O p a t r z n o ś c i , p o ł . X I X w., srebro. C a ł o ś ć awersu i rewers 
n a i l . 16 i 17, 
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I I . 27. Wzorce w o t ó w : serco p o d w ó j n e z i n s k r y p c j ą na odwrocie i p ł y t k a z w y o b r a ż e n i e m twarzy m ę ż c z y z n y i d w ó c h 
serc. I I . 28. W o t a — w y o b r a ż e n i a o r g a n ó w c ia ła i symbole dewocyjne. I I . 29. W o t u m — oczy, p o ł . X I X w. , srebro, 

5 x 9 c m . I I . 30. W o t a — nosy, p o ł . X I X w., srebro, 9 , 5 x 8 , 5 c m . 

28 

22 



23 



* Registra Eclesia Sacrari et Reliquae Omnis Supeł-
lectilis Conventus Custodialis Leopoliensis ad. S. Andream 
Apostolum Patrum Bernardinorum sub Regimine AR Pris 
Severini Ryszkowski L.J.D.H. profunc Custodis et Gwar­
diani CONSCRIPTA ad Capitidam Solcalii celebrandum 
Anno Domoni 1775 4 Octobris. R k p s A P B sygn. X X I I - j - 2 , 
s. 72—73. 

7 Z a pomoc o k a z a n ą w odnalezieniu i opracowywaniu 
lwowskich w o t ó w p r a g n ę najserdeczniej p o d z i ę k o w a ć oj­
com •— przeorowi klasztoru oo. b e r n a r d y n ó w w Rzeszowie — 
C y p r i a n o w i Ż y w o t o w i i .Sekretarzowi Wicepostulatury B e a ­
ty f ikac j i i K a n o n i z a c j i Prow r. oo. b e r n a r d y n ó w mgr K a j e ­
tanowi G r u d z i ń s k i e m u . 

8 Por . S z c z e g ó ł o w a dokumentacja w A r c h i w u m P r a ­
cowni Sz tuk i Nieprofesjonalnej I S P A N w Warszawie . 

s N a obecnym etapie b a d a ń nie m o ż n a jeszcze m ó w i ć 
z c a ł ą p e w n o ś c i ą , że brak z n a k ó w z ł o t n i c z y c h ś w i a d c z y o po­
chodzeniu w o t ó w z w a r s z t a t ó w prowadzonych przez partaczy . 

1 0 W ł a d y s ł a w Ł o z i ń s k i , Zlotnictwo lwowskie w daw­
nych wiekach, 1384—1640, L w ó w 1889. 

ч O . Norbert Gol ichowski , Kościół OO. Bernardynów 
we Lwowie, L w ó w 1911; t e g o ż , Cuda bł. Jana z Dukli od 
r. 1484 do r. 1908, L w ó w 1909. 

1 2 Gol ichowski , op. cit . , s. 8. 
1 3 P o r . O. C z e s ł a w Bogdalski , Wielebny Sługa Boży 

O. Rafał z Proszowic (Stanisław Budek), L w ó w 1933. 
1 4 Gol ichowski , op. cit . , s. 121. 
1 5 Z czasem j e d n a k ż e — j a k m o ż n a s ą d z i ć — kul t 

b ł . J a n a z D u k l i wzras ta w k o ś c i e l e ś w . A n d r z e j a we L w o w i e 
do togo stopnia, ż e staje s ię pierwszoplanowym. W s k a z y ­
w a ł a b y n a to w i e l o ś ć s k ł a d a n y c h w o t ó w n a p o s z c z e g ó l ­
n y c h o ł t a r z a c h . Momentem p r z e ł o m o w y m jest rok 1733-— 
data beatyf ikacj i b ł . J a n a z D u k l i . Ale j u ż znacznie w c z e ś ­
niej w z r a s t a w y r a ź n i e p o p u l a r n o ś ć t e g o ż b ł o g o s ł a w i o n e g o . 
Oto wybrane zapiski z : Inventarium rerus Capituae (...) 
Leopoliensis F F . B e r n a r d i n o r u m ads. A n d r e a m Apostolus. 
A n n o d m . 1624. R k p s A P B sygn. X X I I - j - 1 . : „ U . G R O B U . 
B . J a n a tabliczek srebrnych m a ł y c h у wie lkich n a wota 
oddanych t a k ż e krz iz ikow у Agnoskow wszysetcich a wszy-
setcich w liczbie sto czterdziescy 6. T a m ż e s c z e r o z ł o t a 
T a b l i c a wazy czerwonych z ł o t y c h . D z i e s i ę ć . T a m ż e z ło ­
c i s tych Tabl iczek srebrnych dwie. у D e c i m a korolowa. 

I I . 31, 32. F r a g m e n t y w o t ó w — serca, in ic ja ły I H S 

N a obrazie. Naswietsza P a n n y tabliczek krz iz ikow 
у Agnoskow. Coralie wszysetc ich w liczbie szesc dziesiat. 
tab l ica iedna (...) 

N a obrazie. S. A n n y Tabl i czek 5 zescy (...) 
N a obrazie. S. M i c h a ł a tab l i czka 1 
N a obrazie. S. F r a n a s z k a Tabl i czek cztery. Agnusek 

p i ą t y . (...) 

N a obrazie. S. Antoniego Tabl i czek cztery". Natomiast 
w t y m ż e dokumencie j u ż n a da l szych stronach (s. 26): 
, , U N a s w i ę t s z e y P a n n y M a r y e y n a obrazie (...) Tabl iczek 
tak m a ł y c h iak у wie lkich okularon nozek 118 (. . .)". Nato­
miast : „ W o t a u Grobu B ł o g o s ł a w i o n e g o J a n a . Tab l i czek 
wszys tk ich 260 (...)". Nieco z a ś dalej (s. 44) wyliczono 
„ U G R O B U B . J A N A Z D U K L E " w o t ó w 311. I n n ą z a ś 
r ę k ą dopisano „ I n n u m e r i Tab l i czek u G r o b u B ł o g o s ł a w i o ­
nego J a n a . 354". 

1 6 N . Gol ichowski , Kościół 00. Bernardynów op. cit. , 
s. 21. Opis o ł t a r z y rozpoczyna autor od n a j w a ż n i e j s z e g o : 
„ W i e l k i o ł t a r z , m a j ą c y w gloryi bł . J a n a z D u k l i , s t a n ą ł 
o k o ł o r o k u 1733. Przechowuje s i ę n a n i m N . Sakrament , 
a z drugiej strony od wschodu u r n a srebrna z re l ikwiami 
b ł . J a n a z D u k l i . " 

' 7 W . Ł o z i ń s k i , op. cit . , s. 98—99. 
1 8 Archivum conventus op. cit . , s. 76 i n . Registra 

Eclesia op. c i t . , s. 69 i п . , i in . 
1 9 J w . 
2 0 Por . z d j ę c i e inskrypcj i na t y m w o t u m w a r c h i w u m 

I S P A N oraz i l . 27. 
2 ' W o t a z napisami tego rodzaju s t a n o w i ą w y r a z 

j u ż nie ty lko p r ó ś b lecz b ł a g a ń . J e ś l i p r z y j m u j e m y o k r e ś ­
lenie wota proszalne, to n a l e ż a ł o b y r ó w n i e ż m ó w i ć o wotach 
p r z e b ł a g a l n y c h lub b ł a g a l n y c h . C z ę s t o j e d n a k ż e ofiary 
o tak ich w ł a ś n i e m o t y w a c h uznawane s ą jako przejaw 
o g ó l n e j postawy d z i ę k c z y n n e j . I n a j c z ę ś c i e j t e ż powiada s i ę : 
wota d z i ę k c z y n i e n i a . S p r z y j a temu swoista symbol ika form 
(d łon ie , serca i td.) , a t a k ż e w ogromnej w i ę k s z o ś c i przy­
p a d k ó w ukrywanie intencji . 

2 2 I n t e r e s u j ą c y c h — j a k s i ę wydaje -—• s p o s t r z e ż e ń dos­
t a r c z a j ą losy w o t ó w w y o b r a ż a j ą c y c h piersi kobiece. W in­
n y c h k r a j a c h kato l ickich ( W ł o c h y , H i szpan ia , a t a k ż e 
Grecja) wotum —- piersi jest r ó w n i e popularne j a k nasze 

, po). X I X w., srebro, 1 0 x 9 cm, 1 1 , 5 x 8 , 3 c m . 
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I I . 33. W y o b r a ż e n i e M a t k i Boskiej z D z i e c i ą t k i e m i ramienia , pocz. X X w., srebro, 1 0 x 8 c m . Z n a k cechu lwowskich 

z ł o t n i k ó w — w owalu oraz punca z ł o t n i c z a z napisem o k r ę ż n y m — J O A N E S DUCLANO. N a odwrocie d z i ę k c z y n n y 

napis a tramentem z 1903 r. 

wota — serca, d ł o n i e , nogi. W zbiorze lwowskim zdarza­
ł y s i ę p r z y p a d k i of iarowywania owych w o t ó w — piorsi. 
P o ś w i a d c z a j ą to zapiski archiwalne: „ B l a c h a srobrna 
p r z e d s t a w i a j ą c a piers i"; „ B l a c h a srebrna p r z e d s t a w i a j ą c a 
g ó r n ą c z ę ś ć c ia ła kobiety"; por. W o t a w k o ś c i e l e O O . Ber­
n a r d y n ó w we L w o w i e , sygn. X X I I - j - 6 , s 10, pozycja 10 
i 21. Niestety , w zbiorze j a k i p r z e t r w a ł do naszych c z a s ó w 
nie znajduje s i ę ani j edna z t y c h blach srebrnych przed­
s t a w i a j ą c y c h „ g ó r n ą c z ę ś ć c ia ła kobiety". W o t a takie b y ł y 
i s ą u w a ż a n e u nas jako wstydl iwe. J e ś l i s i ę p o j a w i a ł y — 
zawieszano je n a o ł t a r z a c h w miejscach niewidocznych, 
prze trzymywano w schowkach zakryst i i , a ostatecznie 
przetapiono. T a k i t e ż zapewne los s p o t k a ł wotum — piersi 
m a ł e : „ J ó z e f a K a s l e r o f i a r o w a ł a vo tum piersi n a Srebrnei 
blase m a ł e " . Registra Eclesia op. cit . , s. 71, poz. 21. 

L e k c e w a ż o n o t a k ż e zasadniczo inny rodzaj w o t ó w — 
w y o b r a ż e n i a k r ó w . Wprawdz ie do lwowskiego k o ś c i o ł a 
s k ł a d a n o takie wota. P o ś w i a d c z a j ą to zapiski archiwalne: 
„ k r o w a I " , „ k r o w a I " , albo z dopiskiem p r z y obliczeniach 
„ k r o w a I = 1", por. A P B rkps, sygn. X X I I - j - 7 , s. 50—51. 
W i n n y m dokumencie (Regis tra E c l e s i a op. cit . , s. 70) 
zanotowano: „ D w a w o ł y z j a k i e j ś kompozycj i — wotum 

aby s i ę b y d ł o w i o d ł o p r z y s ł a n o przez j a k i e g o ś k s i ę d z a or­
m i a ń s k i e g o d. 10. s tycznia 1857 r . " W s z y s t k i e te wota 
z a g i n ę ł y . 

2 3 Por . D o k u m e n t a c j a fotograficzna w o t ó w ze S k ę p e g o 
w A r c h i w u m I S P A N . 

2 4 P o r . Registra Eclesia op. cit. , s. 69, pozycja 13. 
2 5 Agnusek — od ł a c . Agnus D e i , to s z c z e g ó l n y rodzaj 

wotum. O „ A g n u s k a c h " dowiadujemy s ię ty lko z najw­
c z e ś n i e j s z y c h z a p i s ó w arch iwalnych , s p o r z ą d z a n y c h w k o ś ­
ciele oo. b e r n a r d y n ó w we L w o w i e (por. przypis 15). Po ­
n i e w a ż j u ż w d z i e w i ę t n a s t o w i e c z n y c h inwontarzach nie za­
pisywano t y c h w o t ó w , m o ż n a s ą d z i ć , że zwyczaj z a n i k ł 
w c z e ś n i e j , prawdopodobnie pod koniec X V I I I w. Agnuskom 
sporo uwagi p o ś w i ę c i ł Tadeusz Seweryn w p u b l i k a c j i : 
Staropolska grafika ludowa, W a r s z a w a 1956, s. 162—165. 
A u t o r p r z y r ó w n u j e agnuski do tzw. c h a r a k t e r ó w : „ J u ż 
w X V I I wioku p r z y s z ł y do nas z zachodu drzeworytowe 
„ c h a r a k t e r y " , t j . znaki magiczne, k t ó r e n a postrach de­
monom lub zarazie nosili ludzie przy sobie, dzieciom w k ł a ­
dali pod p o d u s z k ę lub przybi ja l i nad drzwiami domu. 
Z a z w y c z a j „ c h a r a k t e r y " zaopatrzone b y ł y w magiczny 
k r z y ż Zachar iasza , p o s i a d a j ą c y dwie przecznice rozwidlone 
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u k o ń c ó w (...) i napisy w rodza ju : Vade retro satane! 
( idź precz szatanie), 

Fugi to partes adversae! (uciekajcie wrogi) , C r u x sacra 
sit mihi lux, non draco sit mih i dux (niech k r z y ż b ę d z i e mi 
ś w i a t ł e m , a nie szatan przewodnikiem) i inne podobne.(...) 
P o d o b n ą ro lę p e ł n i ł y agnuski odlewane z p o ś w i ę c o n e g o 
w R z y m i e wosku z niedopalonej ś w i e c y zwanej p a s c h a ł e m , 
r o z m i ę k c z o n e g o o l i w ą z dodatkiem ba l samu i wody k r z y ż -
mowej . A g n u s k i p o ś w i ę c a ł dawniej p a p i e ż w s i ó d m y m roku 
swego r z ą d z e n i a i co siedem lat . przy c z y m i l o ś ć p o ś w i ę c e ń 
agnuska z w i ę k s z a ł a jego moce nadprzyrodzone. (...) M i a ł y 
one z a b e z p i e c z a ć dom przed p o ż a r e m i gas i ć o g i e ń skutecz­
niej n i ż só l ś w . Agaty , c h r o n i ć przed z ł y m duchem i n a j ś c i e m 
c h o r ó b . (...) W Polsce robiono agnuski j u ż w X V I wieku , 
ale rzymskie b y ł y zawsze w i ę c e j cenione." 

D o tego okrojonego ( „ w y kropkowanego") rejestru 
z n a c z e ń p r z y p i s y w a n y c h agnuskom m o ż n a b y ty lko d o d a ć , 
ż o b y ł y wotami . A w i ę c f o r m ą wypowiedzi , albo o charak­
terze d z i ę k c z y n n y m , albo prosza lnym — czy l i interwen­
c y j n y m . J e d n a k ż e inter w e n c y j n o ś ć w o t y w n a a g n u s k ó w 
b y ł a — j a k s ię wydaje —• c z y m ś zasadniczo i n n y m , a n i ż e l i 
i n t e r w e n c y j n o ś ć tak zdecydowanie magiczna, j a k ą pozna­
j e m y z opisu a g n u s k ó w przedstawionego przez T a d e u s z a 
Seweryna . 

2 6 P o d s t a w ą do takiego twierdzenia s ą dokumenty 
lwowskie (por. przypis 15), j a k t e ż inne ś w i a d e c t w a . W za­
pisach arch iwalnych , d o t y c z ą c y c h o ś r o d k a lwowskiego 

agnuski wymieniane s ą jako ostatnie. Albo inaczej m ó w i ą c , 
rejestrowane s ą n a s a m y m k o ń c u l is ty w o t ó w s k ł a d a n y c h 
przed o k r e ś l o n y m obiektem k u l t u . Natomiast , jeś l i nie za­
kwestionuje s ię stwierdzenia T . Seweryna, że „ w Polsce 
robiono już agnuski w X V I w i e k u " — to n a l e ż y r ó w n i e ż 
p r z y j ą ć , że — jako wota z t a ń s z e g o n i ż srebro, bo z wosku 
surowca — p o c h o d z i ł y od r e p r e z e n t a n t ó w u b o ż s z y c h warstw 
s p o ł e c z n y c h . S o l i d n ą p o d b u d o w ą d la takiego wniosku 
m o ż e b y ć fakt , ż e w n a j s ł a w n i e j s z y c h o ś r o d k a c h k u l t u 
wotywnego (Jasna Góra) s k ł a d a n o takie wota w X V I 
i X V I I w. w znacznych i l o ś c i a c h . W o t a te traktowano 
jako surowiec do w y r o b u ś w i e c k o ś c i e l n y c h . Z w y c z a j ten — 
j u ż w t a m t y c h czasach — s p o t y k a ł s i ę z s u r o w ą k r y t y k ą 
( o f i c j a l n ą ) ; por . : zalecenie chronienia t y c h w o t ó w , przeds­
tawione przez S t a n i s ł a w a R e s z k e w 1585 г . : Visitationes 
et ordinationes 1577—1747, A r c h i w u m J a s n o g ó r s k i e nr 2407, 
s. 15. Ponadto — wydaje s i ę t u nie bez znaczenia — fakt, 
ż e zwyczaj s k ł a d a n i a w k o ś c i o ł a c h w o t ó w woskowych 
u t r z y m a ł s i ę do naszych c z a s ó w w y ł ą c z n i e w ś r ó d repre­
z e n t a n t ó w s p o ł e c z n o ś c i wiejskich , za l iczanych do tzw. 
o p ó ź n i o n y c h w rozwoju s p o ł e c z n y m . P o r . : J a c e k O l ę d z k i , 
Pierwiastki tradycyjne we współczesnym światopoglądzie 
ludu wiejskiego, zamieszkującego tereny popuszczańskie i są­
siednie, (w:) „ R o c z n i k Z iemi Mazowieckiej", 1962, s. 289— 
303; t e g o ż : Wota woskowe ze wsi Brodowe Łąki i Krzyno­
włoga Wielka, „ P o l . Szt . L u d . " , R . X I V , 1960, nr 1, s. 3—22; 
Symboliczne ofiary woskowe ze wsi Kadzidło, t a m ż e , R . X V I , 
1962, nr 2, s. 92—96; t e g o ż , Wota woskowe i srebrne w wiejs-

I I . 34. W o t a — r a m i ę (wys. 18 cm) i serce (wys. 11 cm. ) , koniec X I X w. , srebro. I I . 35. W o t a — d ł o ń ( 1 4 X 6,7 cm.) i palec 
( 5 , 4 x 4 , 9 cm. ) , srebro. N a „ d ł o n i " — podpis z ł o t n i k a : Tos iun . 
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П. 36. W o t u m — d ł o ń , koniec X I X w., srebro 7,7 X 14,7 c m . 

Mej obrzędowości religijnej, „ B o c z n i k Socjologii W s i " , t. V I I I , 
1968, s. 171—188. 

2 7 M o ż n a b y o d w o ł a ć s ię tu do wielu znakomitych 
o p r a c o w a ń przedmiotu. A le ich w i e l o ś ć i r o z m a i t o ś ć nie poz­
w a l a p i s z ą c e m u w s k a z a ć sprawiedliwie c h o c i a ż b y na pozycje 
g ł ó w n e . Pragnie jednak w s p o m n i e ć ty lko j e d n ą , n i e z r ó w ­

nanego znawcy dawnej ku l tury u k s z t a ł t o w a n e j w k r ę g u 
lwowskim. M y ś l ę o W ł a d y s ł a w i e Ł o z i ń s k i m , autorze Sztuki 
lwowskiej, Złotnictwa lwowskiego ale t e ż w s p a n i a ł e g o d z i e ł a : 
Prawem i lewem, L w ó w 1931. 

23 Wota srebrne, „ P o l . Szt . L u d . " , Pv. X X I , 1967, 
nr 2, s. 67—92. 

Fotografował I rysował: Autor 
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